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IR LWOWSKI PRZED SADEM 


W tej samej sali, w której Gorgonową skazano na śmierć.— 
Wniosek obrońców o przekazanie sprawy sądowi zwykłemu 
odrzucony. —Jak wykryto straszliwą zbrodnię? 


Potworny zbir zeznaje przy drzwiach zamkniętych 


HIERONIM CYBULSKI, 
wampir lwowski. 


Lwów, 26 lutego. 
= W dniu wczorajszym rozpoczął się 
sąd doraźny nad krwawym wampirem 
lwowskim, Hieronimem Cybulskim: 

Okazały gmach- sądu okręgowego 
przy ul. Batorego oblegany był już od 
wczesnego rana przez tłumy publiczno- 
ści. Od czasu pierwszego procesu Gor- 
gonowej Lwów nie przeżywał takich 
«emocyj, jak obecnie przy procesie Cy- 
bulskiego, 

Silny oddział policji, skonsygnowano 
po obu, stronach ulicy, by niemożliwić 
przedostanie się do sądu osobom nie 
posiadających „kart wstępu. Naskutek 
zarządzenia prezesa 'sądu „dr Antonie- 
wicza, odbywa się „rygorystyczne 
sprawdzanie biletów. Kontrola ódbywa 
się dwuktotnie: przed wejściem do 
gmachu i przy czterech drzwiach, pro- 
wadzących do dużej sali rozpraw. 

Ławy: dla publiczności zajęte są 
szczelnie na długo przed wyznaczoną 
godziną otwarcia rozprawy. 

W sali rozpraw, tej samej, w której 
podęzas pierwszego procesu 
GORGONOWA SKAZANA ZOSTAŁA 

NA KARĘ ŚMIERCI. 
a w której odbywają „się zazwyczaj 
sprawy przed sądem przysięgłych, — 
mimo wielkiego natłoku publiczności, 
cicho było, jak makiem zasiał. 

Qs GODZ. 8.30 WPROWADZONO 
CYBULSKIEGO. 


Wampir na sali sąnowej 


Widok potwornego 'zbrodniarza tbu- 
dzi zdumienie, Jest to zupełnie niępo” 
zornmy mężczyzna, o dość nawet pocz- 
ciwym wyglądzie. 

Trudno wyobrazić sobie, że ten czło* 
wiek mógł zdobyć się na tak ohydną 
zbrodnię zamordowania kobiety i po- 
ćwiartowania jej. 

Trudno wprost 
człowiek mógł spać i 


uwierzyć, że ten 
jeść w kiosku, 


gdzie znajdowało się posiekane mięso 
ludzkie i że tym samym nożem, któ- 
rym ciął trupa, krajał sobie słoninę na 
śniadanie. 

Tylko niespokojnie biegające spoj- 
rzenie Cybulskiego świadczy o tem, iż 
zdaje on sobie sprawę z tego, co go 
czeka. 

Jest on łysawy ma gładko przyczesa- 
ne włosy i mały wąsik. Ubrany w szary 
płaszcz z aksamitnym kołnierzem. Gdy 
siada, zatrzymuje wzrok w jednym ror 
gu sali i siedzi — tak nieruchomo. Tyl- 
ko od czasu do czasu rzucą szybkie spoj- 
rzenie dokoła. 

Gdy przewodniczący sądu zaczyna 
zadawać mu pytania sprawdzając perso- 
nalja, Cybulski dostaje silnych wypie- 
ków na twarzy. 

Punktualnie o godzinie Pei rozlasa 
się dzwonek. 
ci s.o. Tertil i s. o. Michale, W Śled 2a 
nimi wchodzi i zajmuje swe mielsce pró- 
kurator dr. Mostowski. Po przeciwnej 
stronie ław przysięgłych, które dziś za 
jęte są przez dziennikarzy, zasiadają 0- 
brońcy Cybulskiego: adw. dr. Balken- 
Neuman i dr. Wohlfeld. 

Przewodniczący zadaje Cybulskie- 
mu pytania, odbierając od niego perso- 
nalja, poczem odczytuje rozporządzenie 
o sądach doraźnych na terenie Polski, 
komunikując, że za przestępstwo, po- 
pełnione z art. 255 § 1 

GROZI KARA ŚMIERCI. 

Następnie przewodniczący Medyń- 

ski odczytuje akt oskarżenia. 


Akt oskarżenia 


Według aktu oskarżenia niezwykły 
zbrodniczy czyn krwawego wampira 
przedstawia się następująco: 

W dniu 5. II. br. miejscowe włądze 
bezpieczeństwa zostały zawiadomione 
Q znalezieniu w parku Kilińskiego 

CZEŚCI POKRAJANYCH ZWŁOK 
LUDZKICH, W LICZBIE 15 SZTUK. 
na które natrafił idący przez park w 
godz. przedpoł. dozorca Targów Wscho 
dnich Jan Czyż. 

Następnego dnia przechodząca koło 
cegielni Nachta od strony ul. Snopkow- 
skiej Janina Brzeżańska zauważyła le- 
żące-w kotlinie rozrzucone w kilkunastu 
miejscach części ciała ludzkiego w Ilez- 
błe 17 sztuk. Tegoż dnia post. Kozłow- 
ski w czasie służby w Parku Jordana 
znalazł 11 części rozrzuconego po dro- 
dze ciała ludzkiego. W dniu 7. II. prze- 
chodzący>drogą do parku Jordana Grze 
gorz Mielnik, natrafił na leżący 20 cm. 
długi kawałek skóry ludzkiej. Znalezio- 
nę części zwłok ludzkich zostąły odsta- 
wione do Instytutu Medycyny Sądowej, 
gdzie następnie stwierdzono, że części 
ciała pochodzą ze zwłok kobiety, które 
po poćwiartowaniu były płukane wodą 
widocznie celem nadania im 

WYGLĄDU'MIEĘSA BYDLĘCEGO 

Mimo odnalezienia 44 Części ciała 
ludzkiego 

GŁOWY NIE ZNALEZIONO, 


Na salę. wchadźi wvbyneli 
przewodniczący $. o. Medyński, wolaa- 


co wskazywało, że sprawca dokonaw* 
szy zabójstwa pociął zwłoki na drobne 
części i rozrzucił w kilku miejscach, 
głowę zaś zniszczył lub ukrył w celu 
uniemożliwienia rozpoznania zwłok i 
udaremnienia wyświetlenia zbrodni. 


Jak ujefo krwawego zbira 


Na częściach zwłok nie odnalezio- 
no śladów ubrania, a jedynie natrafiono 
na kawałki papieru, z pudełek pąpiero- 
sów monopolowych „Płaskie“ i „Sport” 
co nasunęło podejrzenie, że zwłoki były 
ćwiartowane w miejscu, gdzie znajdowa 
ły się podobne opakowania i to w więk- 
szej ilości. . 

Przeprowadzone dochodzenia poli- 
tyne w kierunku wykrycia Sprawcy 
dobtowakziy w. TO a E: uięcią | 

Jy bulstdęgo- Wiage— 
tyt przy ul. Zolli. 

Vstałóno, że w dmiu 3. T. w godz 
wieczornych Cybulska przechodzi! w 
okolicy kiosku w towarzystwie kobiety 
ubranej w ciemny płaszcz, a ponadto 
stwierdzono, że dnia następnego wrę” 
czył swojemu znajomemu Mikołajowi 
Kołodziejowi ciemny płaszcz damski do 
sprzedania. 

Cybulskiego przytrzymano w jego 
kiosku, w którym policja przeprowadzi- 
ła rewizję: — Rewizja wykryła prócz 
śladów krwi we wnętrzu całego kiosku 
2 teczki skórzane, napełnione 
pociętemi częściami zwłok ludzkich, 
mianowicie częścią pociętej głowy, a 
ponadto znaleziono obcięte włosy, ka- 
wałki owłosionej skóry czaszki, części! 
palców rąk i nóg oraz skrwawione 
części garderoby damskiej, zielony swe- 
ter, beret, porwana sukienkę, szalik, bu- 
ciki jeden cały drugi rozcięty, podwiąz- 
ki biodrowe i t. p. 

Przesłuchany przez sędziego śŚled- 
czego Cybulski 

przyznał się do zabójstwa 
nieznanej kobiety, z którą spędził w 
swoim kiosku noc z 3 na 4 II. Ciankali, 
takiej bowiem trucizny użył do otrucia 
tej kobiety, otrzymał od swego znajome 
go, Obacza, woźnego uniw. J. K. 

Denatką, którą pozbawił życia oka- 
zała się Emilja Scheff, prostytutka, zam 
we Lwowie ul. św. Michała 7. W toku 
przesłuchania przez sędziego śledczego 
osk. opisał szczegółowo przebieg kryt. 
nocy. 


Sfraszna noc w kiosku 


Około godz. 1l-ej przyszedł wraz z 
Scheffówną do kiosku przyczem przy- 
niósł 2 flaszeczki wódki i zakąski. Do 
godz. 3 pili wódkę i jedząc rozmawiali. 
Po stosunku Cybulski siedząc z dziew- 
czyną na łóżku wsypał palcami szybko 
i niepostrzeżenie do szkłanki z której 
ona piła wódkę odrobinę proszku cian- 
kali i dał' jej do wypicia, przyczem 
Szklankę, z której pił, trącił o szklankę 
dziewczyny mówiąc 

„NA ZDROWIE". 
Po wypiciu denatka, krzyknąwszy. 


> 
X 
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EMEA SCAEFFOWNA, 
bilara wampira Jlwowskioca 


„ojt przewróciła się mt -wzaak pa JÓŻĘU 
straciła przytomność i po chwili prze- 
stała oddychać. 

Cybulski widząc koło siebie trupa 
postanowił zwłoki pokrajać, wynieść i 
rozrzucić i w tym celu zabrał się odra” 
zu do krajania. 

Nożem obciął naprzód denatce pier= 
si, przeciął tułów wpoprzek koło pępka, 
używając w robocie prócz noża siekie” 
ry i piły. Do godz. 5 nakrajał tyle mięsa 
ze zwłok denatki, że napełnił niem 2 
skórzane teczki, resztę zaś zwłok z nie- 
odciętą jeszcze głową włożył do dreli- 
chowego worka i położył koło łóżka. 

Ukończywszy tę czynność Cybulski 
położył się i usnął. 

Po obudzeniu się umył, 
kiosk i 
HANDLOWAŁ AŻ DO WIECZORA, 

Około godz. 18 zamknął swój kiosk 
od frontu, a gdy nadszedł dobry jego zna 
jomy Kołodziej, powiedział, że ma koń- 
skie mięso do wyniesienia, prosząc aby 
mu w tem pomógł. 

Zabrawszy obie teczki napełnione 
częściami zwłok denatki udali się osk, i 
Kołodziej na wzgórze oegielni Nachta i 
tam je rozrzucili, — Po powrocie do kio 
sku Cybulski 

pokrajał w obecności Kołodzieja 
wyjęte z wórka dalsze części zwłok, ti" 
żywając do przepiłowania kości. kręgo- 
supa i rąk trupa piłki, Pociąwszy cały 
tułów, ręce i nogi denatki na drobne czę 
ści, a pozostawiwszy głowę Cybulski na 
ładował znów dwie teczki mięsem, po- 
czem jedną wziął sam a drugą K, i po. 
szli do parku Kilińskiego, gdzie je roz- 
aa . s 

parku wrócili po resztę pociętego 
ciała i załadowali ponownie obie SA, 
tórych zawartość zanieśli w okolicę 
parku Jordana i tam rozrzucili. — Po- 
została jeszcze . część zwłok. Pociętą 
głowę złożył Cybulski do teczek i pozo- 


otworzył 


stawił je w kiosku, mając zamiar wy- 


nieść je we wtorek wieczorem, w czem 
mu przeszkodziło aresztowanie. 


(Ciąg dalszy na str. 3-ej). 


musi do nieuniknionej katastrofy. 
"otrzymaniu pieniędzy na prowadzenie 
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Samobójstwo inspektora policii, 
który rozpoczął swą karjerę, jako bandyta amerykański 
Cuaine był prezesem „klubu samobójców" 


(sb) Przed kilku dniami zmarł w New 
Yorku w wieku 81 lat inspektor policji, 


‘Tomasz Quaine. Nie chorował on nigdy 


to też gdy nie zjawił się rano w biurze, 
władze powzięły podejrzenie, że został 
-on zamordowany przez bandytów, któ- 
rym niemało dał się we znaki. 

Jak się okazało, nie został on jednak 
zabity, ale popełnił samobójstwo. 

Kariera Quaina jest tak niezwykła, 
że godzi się ją przypomnieć. Quaine 
był jedynym zbrodniarzem | bandytą 
amerykańskim, który skończył swą 
karierę jako inspektor policji, 
„ Quajne jest z pochodzenia anzlikiem. 
Przed kilkudziesięciu laty przybył on 
do Ameryki i jako początkojący adwo- 
kat założył sobie biuro porad praw- 
nych w dzielnicy murzyńskiej. — Tu 
wszedł on w kontakt z wielu organiza- 
cjami bandyckiemi. 

Pewnego dnia zastano biuro adwo- 
kata zamknięte, on zaś znikł w tajemni- 


czy sposób. Ponieważ zarobki Quaina 
były małe, postanowił wstąpić do szaj- 
ki bandyckiej. Wkrótce dokonał wielu 
śmiałych napadów rabunkowych, na 
banki, kasy i mieszkania prywatne. — 
Miał nieprawdopodobne wprost szczęś- 
cie. Towarzysze jego zostali wkrótce 
osadzeni w więzieniu, on jednak zawsze 
unikał aresztowania. 


Wreszcie Quiane porwał jakiegoś 
miljonera, żądając za jego zwolnienie 
okupu. On plerwszy właśnie zapocząt»= 
kował w Ameryce tego rodzaju prze- 
stępstwa, które obecnie stały się plagą 
Stanów Zjednoczonych. 


Ogółem porwał pięcju milionerów, 
zą wykupienie których osjągnał sumę 
100,000 dolarów. Za głowę jego wyzna- 
czyła wówczas policja 10,000 dolarów, 
ale opryszek był nieuchwytny. 

Wreszcie pewnego dnia ziawił. się 
on sam w dyrekcji policji, Oświadczył 


on, że znudziło mu się już życie prze» 
stępcy i chętnie pomógłby policji w 
zwalczaniu bandytów. 

Ponieważ przed kilku dniarni doko- 
nała jakaś szajka napadu na bank, 
Quaine oświadczył, że zdradzi nazwi- 
ska bandytów, pod warunkiem, że 
wszystkie jego winy zostaną mu daro- 
wane i będzie przyjęty do służby poli- 
cyjnej. 

Quaine; który sam również dokonał 
wspomnianego napadu, nie został uka- 
rany, a wkrótce dał się poznać jako 
dzielny wywiadowca policyjny. 

Po latach został on dyrektorem biu- 
ra policyjnego. Quaine był niezwykłym 
dziwakiem. Założył on klub samobój- 
ców, który składał się z ludzj goto- 
wych odebrać sobie życie. Przed kilku 
dniami został Quaine wybrany preze- 
sem towarzystwa, poczem zażył jakiejś 
trucizny, ponosząc Śmierć, 


Jak prowadzić gospodarstwo domowe 


Grunt to mieć plan, który ułatwia pracę i zaoszczędza czas 


(x) Najniewdzięczniejszą pod słońcem |przygotowania obiadu. Roznie:amy sil- 
pracą jest zajęcie w gospodarstwie do- |niejszy płomień, przystawiamy naczynia 
mowem. „Pracuje się, haruje, a nic nieja o 12 nakrywamy już do stołu. 


znać", biada niejedna z zawołanych go- 


spodyń, zła, że małżonek nie docenia 
jej wysiłków. 

Praca w gospodarstwie domowem 
istotnie wymaga wiele pracy, ale w każ 
dym razie nie tyle ile jej poświęca każ- 
da prawie gospodyni. 

„Staliśmy się niewolnikami naszych 
zajęć, miast odwrotnie" twierdzi niejaki 


Hubert 'Możer w książce swej poświę 


conej specjalnie gospodyniółn. 


Si Praca przy kospodarstwie © zabierń, 


tyle czasu dlatego, że kobiety nie Po" 
trafią przeważnie pracować z pewnym 
planem, który znakomicie ułatwia pracę 
i zaoszczędza czas. Pozatem kobiety 
często nie umieją dać sobie rady z bu- 


 dżetem domowym. Pani domu dostając 


od męża pieniądze na prowadzenie go- 
spodarstwa zaraz pierwszego dnia wy” 
daje prawie wszystko... płacąc długi z 
poprzedniego miesiąca, a potem znów 
bierze na kredyt, robiąc z dostawców 


"instytucje kredytowe. Taka polityka w 


prowadzeniu gospodarstwa og 
o 


gospodarstwa należy natychmiast uło* 
żyć soble budżet miesięczny ł później 
według budżetu orientować się na co 
możemy sobie pozwolić, a na co nie, 
Pozatem wzorowe: gospodynie winny 
pamiętać o tem, ażeby nie rozpoczynać 
jednej pracy nie skończywszy uprzednio 
zaczętej W gospodarstwie jednak naj- 
częściej tak się zdarza, że zaczynamy 
jednocześnie kilka czynności, a później 
tracimy w. chaosie głowę. ` 

Pan Hubert Mozer w swej książce 
zamieszcza ciekawy rozkład zajęć do 
którego winna się stosować każda roz- 
sądna kobieta. Oto rozkład zajęć: 

Godzina 6 rano. Wstać, Nie zapom- 
mieć powiedzieć „Dzień dobry*. Ranna 
gimnastyka, i dokładna I staranna toa- 
leta, Wywietrzyć pokój sypialni i — do 
kuchni. 

Godzina 6,30: jeżeli nie posiadamy 
kuchenki gazowej, należy rozpalić ogień 
i natychmiast zagotować mleko potrze* 
pne na cały dzień. Jednocześnie przysta= 
wić kawę lub herbatę. Pilnując ognia, 
można tymczasem oczyścić dzieciom 0- 
buwie. 

Godzina 7-a: szykować naczynia do 


śmladania. Śniadanie. Po śniadaniu spra 


tamy pokoje nie zapominaląc o sieni 
progu: 

O godzinie 8,30 jest już posprzątane. 
i można się udać po zakupy przyczem 
do godziny jedenastej mamy czas za- 
równo na zakupy jak i na spacer po 
mieście. 


O jedenastej trzeba się: zabrać do 


Obiad o godzinie pierwszej, a Po pół 
godzinie można już sprzątnąć ze stołu, 
Naczynia należy zmyć zs3raz, przed po* 
południowym odpoczynkiem, w prze- 
ciwnym razie, całe popołudnie będzie 
stracone. Jeżeli, wszysikie gospodynie 
ściśle będą się tego planu trzymały to 


j0 godzinie 2,30 będą już po pracy, ab" 
solutnie wolne. 

| O piątej następuje zazwyczaj skrom- 
ny podwieczorek, przyczeni naczynia 
wyiątkowo pozostają mezmyte do Ko- 
lacji. a o wpół do ósniej. po pracowicie 
spędzonym dniu możemy robić co się 
tylko podoba. Ten system: nie męczy 
kobiety i zaoszczędza bardzo wiele 
CZASU. 
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Ca to jesi sex-appeal?” 


Wynurzenia sławnego malarza holenderskiego 


Król Ludwik XV wymyślił jedwabne pończochy 


(z) Sławny malarz współczesny, van 
Dongen, przebywający w Paryżu, zamie- 
ścił na lamach jednego z pism paryskich 
ciekawe wynurzenia na temat popular- 
nego obecnie określenia „sex-appeal", 


— Przypuszczam, iż wyraz „sex'up* 
peal" oznaczać ma to samo, co dawniej 
określano wyrazami. „uroda, wdzięk ł 
czar”, Ostatnio jednak, pod wpływem 
zamerykanizowania naszego życia, używa 
my chętnie również amerykańskich wy” 
razów, 

Samo pojęcie „sex-appeal' nie jest 
bynajmniej nowe. Za króla sex-appealu 
uchodzić może Ludwik XV, który wy- 
myślił jedwabne ‘pończochy i vierwszy 
lansował modę wysokich obcasów. 


Dla kobiet „sex-appeal" kryje się w 
mtodystce, fryzjetze, instytucie kosme- 
tycznym i wystawie jubilerskiej, czyli w 
tych wszystkich atrybutach, które nadają 


właściwe jej ramy lub zwiększyć mogą 
jej urodę. 

Mężczyźni natomiast posiadają sex- 
Sopa w takim stopniu, iż żadne pomoc- 
nicze atrybuty nie są im potrzebne. 

swych wywodach van Dongen idzie 
dalej jeszcze, Uważa on, że nietylko lu- 
dzię iadają sex-appeal. Nie brak go 
również przedmiotom martwym. 

— Banknot t000-irankowy posiada 
bezsprzecznie znacznie więcej sex-Ap- 
pealu, — twierdzi malarz, — aniżeli głu- 
pi, skromniutki papierek 5-irankowy. 

Lepiej być potworem i nie mieć pie- 
niędzy, rodziny, czy nawet. mieszkania, 
— kończy swe dość fantastyczne wy: 
nurzenia van Dongen — niż obejść się 
bez samochodu. W dobie obecnej, gdy 
wszyscy szaleją w pogoni za sex-appea- 
lem, samochód, i właśnie czerwony Sā- 
|mockód, stanowi nieodzowny atrybut 
każdego szanującego się człowieka. 


Otrzymał w spadku fortune 


ii mic o tem mie wie 


(z) Przed dwoma miesiącami zmarł 
w Edynburgu bogaty przemysłowiec, D. 
pułkownik armji brytyjskiej w czasie 
wojny, W ostatnich miesiącach wojny, 
mianowicie w marcu 1918 roku pułkow* 
nik odniósł ciężką ranę i padł bez przy* 
tomności na ziemię, Widząc swego ran- 
nego pułkownika, szeregowiec tegoż puł 
ku, William Minc z Kanady, wyniósł go 
z huraganowego Ognia i uratował od 
niechybnej śmierci. Podczas tego bo- 
haterskiego czynu Minca trafiła nieprzy* 
jacielska kula, raniąc go bardzo powa: 
żnie. 

Wojna się skończyła. Minc wrócił 
do swej ojczyzny. Kryzys ekononiiczny 
szalejący w Kanadzie tak samo, jak w 
innych krajach, nie Oszczędził również 
Minca, który był przez dłuższy czas bez 
pracy. poszukiwaniu chleba były u- 
czestnik wielkiej wojny zawędrował do 


dalekiej, dzikiej miejscowości Banctort 
i udał się w głąb dziewiczego lasu, Od 
tej pory wszelki ślad po nim zaginął. 

Po śmierci przemysłowca z Edynbur« 
ga okazało się, iż zapisał On w testamen: 
cie swemu wybawcy 100.000 funtów szt, 
stanowiących cały majątek zmarłego, Ad 
wokat przemysłowca zawiadomił o tym 
spadku władze Kanady, które poczęły 
szukać szczęśliwego spadkobiercy. 
Niemało czasu przejdzie jednak, zanim 
wejdzie on w posiadanie swego majątku, 
albowiem miejscowość, w której ostat" 
nio zamieszkał, położona jest w odlege 
tości kilkucet kilometrów od najbliższej 
stacji kolejowej. $ 

Narazie borykający się z losem Mine 


nie wie nic o fortunie,sktóra spadła mu 
|” z nieba, 


ZENON YI WWI T E EED g 


Wolna $rubuna | 
Nie wolno lekce- 
ważyć sobie 


uczuć drugiego człowieka 


„Beznadziejnie smutna" z Łodzi. 
„Przed kilku tygodniami poznałam pew- 
nego młodzieńca który zrobił na mnie 
wielkie wrażenie. Przez pewien czas i 
mnie się zdawało że i ja jemu się po” 
dobam. Później jednak, nie wiem dla- 
czego, nie chciałam się z nim więcej 
widywać, ponieważ nie jestem ładna, 
więc sądziłam, że jemu przykro jest by* 
wać ze mną, że może udaje tylko, że 
mu się podobam. Poprostu dziwactwo, 
którego teraz szczerze żałuję. Bowiem 
teraz dopiero, gdy przestaliśmy się wi- 
dywać, zrozumiałam, że życie bez nie- 
go nie ma dla mnie żadnej wartości i, że 
może wyrządziłam mu krzywdę, bo 
może i ja mu się podobałam, a on mógł 
potfyśleć, że go lekceważę. Tak mi 
z tego powodu smutno, że rady sobie 
dać nie mogę. Tak bardzobym chciała, 
aby „Piękny blondyn z ul. Strzelców 
Kaniowskich* nie miał do mnie żalu i 
wiedział że nie uczyniłam tego z pusto- 
ty lub złego serca, ale popełniłam błąd 
wskutek przesadnej skrupulatności:.* 

Leszek z Zakopanego. Drogi Panie 
Leszku, oczywiście postępuje Pan ze 
swoją znajomą nie po męsku. Trzeba 
mieć również trochę ambicji i nie po* 
zwolić się wodzić za nos. Jeżeli znajo* 
ma pana czyni Panu na złość jedynie z 
pustoty, musi Pan odpowiednio zarea- 
gować i jeżeli perswazje nie pomozą, 
zagrozić zerwaniem, Jeżeli zaś wszyst- 
kie złośliwostki jakie Panu płata są wy” 
nikiem Złego Serca 1 braku uczucia — 
to drogi Panie Leszku, pańskie perswa- 
zje nic nie wskórają i lepiej zapomnieć, 
aniżeli cierpieć przez całe życie, Poza- 
tem chciałam Panu zwrócić uwazę na 
jeszcze jeden fakt. Mam wrażenie, że 
jest Pan nieco przeczułony. List otrzy- 
many od znajomego nie jest jeszcze 
dowodem zdrady, a fakt, że znajoma 
Pana nie chciała Pani listu pokazać, 
mógł być spowodowany zwykłą 
zalotnością kobiecą, która, bądź- 
„my szczerzy, lubi jeżeli jest ktoś trochę 
zażdrósny, lo żawsze mille dzlała na 
własiią próżność. Niech Pan zatem nie 
przywiązsie tak wielkiej wagi do potlob- 
nych drobiazgów, a napewno zmniejszy 
się ilość incydentów między Wami. 
Oczywiście, że nieładnie j niesłusznie 
postąpiła owa Pani względem Pana, ka- 
żąc inu czekać w noc sylwestrową na 
siebie, podczas gdy sama udała się na 
zabawę. Fakt ten jest godny potępienia, 
przedewszystkiem dłatego, że zakpiła 
sohie z uczuć Pana, a powtóre, że wpro- 
wadziła Pana w błąd. Myślę jednak, że 
sama  zrozumiaia już niewłaściwość 
swego Postępowania i na przyszłość 
nie będzie lekceważyła sobie uczuć dru- 
glicgo człowieka. W każdym razie. jak 
wynika z listu Pana, znajoma Jego po- 
siada nieco kaprysny charakter. Pan za- 
tem, jako staieczniejszy mężczyzna po* 
winien odpowiednio wpłynąć na zmianę 
zarówno zachowania, jak i kierunku u- 
robienia charaktetu. 

„Pani Baśka D. z Ostrowa, Drogie 
dziecko. ‘edna jest tylko moja rada, 
Zapomnieć, zapomnieć i jeszcze raz za» 
poronieć. To szczęście dla Pani, że u: 
czucie byłu tylko jednostronne. O tem, 
że mam rację zrozumie Pani po pew“ 
nym czasie, Niech Pani nie pisze, ani 
jedzie: Poco rozdzierać przyschnięte ra: 
ny. Niech Pani pomyśli o wielkiej bu- 
rzy, jaka zebrałaby się nad Pani głową, 
gdyby zast! Jej dowiedzieli się praw- 
dy. Ból minie po pewnym czasie, zagłu+ 
szony liną wolą 1 zmianą otóczenia, 
oraz wesołym nastrojem 1 odpowied- 
niem towarzystwem. 


Czy wiecie, że... 


(sb) ...badania uczonych amerykań- 
skich wykazały, że w jednym kilogra- 
mie uprawnej ziemi znajduje sie 80 mil- 
jardów bakterji, które wywierają dè- 
cydującą rolę ħa rozwój zasiańnych zbóż. 

(sb) „jak wykazała statystyka, naj- 
lepiej rozwinięte są dzieci. które przy- 
szły na Świat w miesiącach wiosen- 
nych, Tłumaczyć to należy tem. że 


dzień jest wówczas dłuższy i światło 
s edi korzystnie na przyszły roóz- 
wói. 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
lez'ony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiską 
sweśo ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się są 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu. 
ska Chudzik został zwolniony, Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 

| kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
paea słynącą ze swej niepospolitej urody. 
ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
ac dla niej swą narzeczoną — Stefcię... 
sężnczka odtrąca go jednak od sebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 


Os 


ci ojca „został jedynym epadkobiercą wiel- 
kiej fortuny, Jest w dodatku przystojny i 
zdobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną j kuszącą Księżniczkę, aza- 
jutrz.ne może o niej zapomnieć. 

Siedzi w swym gabinecie, w którym co 
chwilę A AA się dzwonki telefoniczne i 
myśli ciągle o Księżniczce.. Nagle wzrok 
jego pada na fotografję Ojca.. Przyciskając 
ją do ust, rzekł: s 

'— Qicze.. Nad twym" grobem poprzy” 
sfągłem zemstę Księżniczce Cygafskiej.. 
Dodai mi sił-do' wytrwania... Ota spotkałem 
ią po tylu latach... 

I Jan, mimo iż nie może zapomnieć o 
cudńwnych oczach pieknej Księżniczki, po- 
stanawia pomścić wszystkie krzywdy swe- 
go ojca i tych; którzy musieli przez nią 
umrzeć. 

Postanowienie to uspokoiło go odrazu. 

Zawezwał swego sekretarza i kazał mu 
przysłać stenotypistkę, której zamierzał 
podyktować kilka handlowych listów. 

Po chwili do gabinetu wchodzi onie- 
śmielona dziewczyna. Jan poznaje ją.. Jest 
to Władza Łapińska, córka biednej wdowy, 
szwaczki, mieszkającej w sąsiedztwie... Jan 
przypomniał sobie, że Władzia nieraz po- 
magała mu. gdy był głodny... 

Chciał się czemś odwdzięczyć Wła- 
dzi i zaprasza ją na kolację, lecz Władzia 
odpowiada mu, iż wieczorem jest zajęta... 
Zabołało to mocno Jana, lecz pozornie zba- 
zatelizował ten drobiazg. 

Okazuje się. że Władzia ma narzeczo- 
nego w osobie niejakiego Luciana. 

Księżniczka również nie przestaje my- 
śleć "o pierwszem spotkaniu z Jańem. Po- 
stanawia do niego zadzwonić. , 

Jednakże Jan zrywa z nią oficjalnie, 
pomnąc cierpienia, jakie Księżniczka spra- 
wiała jego ojc 

Jan wyjeżdża w sprawach _ handlo- 
wych do Londynu, gdzie spotyka Garbuska 
najlepszego przyjaciela jego ojca. Garbu- 
sek nieraz już ratował go z opresji. Jan 
zwraca się doń z prośbą, aby wykrył mor- 
derce: ofiary. znalezionej w 4-ch walizkach 
przed l5-tu laty... 

Grubasek zgadza się, lecz pod warun- 
kiem, że nikt nie będzie wiedział o iego 
przybycju, 

Tymczasem podczas nieobecności Ja- 
ha. sekretarz wyrzuca Wandę i na jej 
miejsce przyjmuje swą przylaciółkę, Mary- 
chnę Przecławską. 

Jan przyjmuje w charakterze osobiste- 
za stkretarza swego starego przyjacjela 
Fef ka. 

Pewnego dnia Jan otrzymuje list od nie- 
znanego przylaciela. który, prosi go o przy 
bycie do samotnej cukierenki, gdzie wręczy 
mu przedśmiertny list iego ojca. 

Jan wybiera się do owej 
wTaz»z Felkiem, 

Okazuje się, że owym „nieznanym przy 
jacielem* była księżniczka, która w ten; 
sposób zwabiła Jana do swego mieszkania. 

— Jednakże Jan ucieka od niej, rarere] 
wiając ią w wielkim smutku. 1 

W nocy Jan nie mógł zasnąć... Obudzi!! 
się z wielkim krzykiem... 


| wa 
ka 
Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej | 


oukierenki 


Przygładził rozczochrane włosy. 

— Miałem fatalne sny... — mruknął. 

— Sny-.. — powtórzył Felek — Bui- 
dy, a nie sny.. Warto się przejmować... 
Śpij... Jeszcze 


Wans 


E DEA DR R a a A E 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 


— Nie, nie... Spać już nie będę. —|Przejadę się troszkę... Spacer ranny do- 


Dość tego... Wstanę, 
— Teraz?.. — zdziwił się Felek — 
Dopiero siódma... 
— Nie szkodzi.. Głowa mnie boli... 


brze mi zrobi... Każ obudzić szofera.. 
Felek wzruszył ramionami i wyszedł 
z sypialni, by spełnić rozkaz hrabiego. 


Rozdział sto siedemdziesiąty pierwszy 


Garkb|busełc działa. 


Wstał, wykąpał się, wypił herbatę 
z cytryną i zszedł na dół. Przed pałacy- 
kiem czekało już auto. 

Ranek był chłodny, wilgotny. Zimny 
Prąd powietrza orzeźwił go. 

Weiny krokiem przechodził przez 
mały cgródek, w którym nagie konary 
drzew uginały się pod naporem łobuzu- 
jącego wiatru. 

— Przejdę się... To mi dobrze zro- 
bi», — pomyślał. — Może minie ten pie- 
kielny ból głowy». h 

Wyszedł na ulicę... Szofer otworzył 
już drzwiczki auta... Jan schylił głowę, 
by wejść do wnętrza, gdy nagle zatrząsł 
się.i stanął jak wryty». 

Na chodniku pą przeciwnej stronie 
stała owa postać szmatami obatuchana 
z sękatym kijem w ręku... Z poza szmat 
wydzierały ku niemu te same, uporczy” 
we Oczy.. 

Żebrak uczynił ruch ręką, jakgdyby 
RZA coś wyciągnąć z poza pazu- 
c 


słaniać i gdyby nie szofer, upadłby z 
pewnością na ziemię... 

— Co panu?... 

— Nic,. — odparł Jan. — Wody.» 
- Szofer ujął go pod ramię. 

— Pan hrabia jest bardzo blady... 
Trzeba- wezwać lekarza.. s ; 

— Zaprowadź mnie do domu... Nie 
Hama sił -chodzić:.. Zobacz, czy... tam... 
po drugiej stronie ulicy stoi jeszcze ten 
żebrak?... 

Szofer odwrócił głowę. 

Ulica jest pusta, panie hrabio-.. Ni- 
kogo niema... 

Ale jan już nie słyszał, Głowa jego 


128 
Jan chciał krzyknąć, lecz począł się| * 


czyniła w ciągu tak krótkiego cza- 
sü.. Widać, że kraj rozwija się po- 

. myślnie.. Szczerze mnie to rozra- 
dowało.. 

Zaraz zabrałem się też do naszej 
pracy... Już na wstępie muszę za- 
znaczyć, że napotkałem bardzo wie- 
le poważnych przeszkód. Czas za- 
tarł wiele Śladów, mających dla 
sprawy wykrycia zbrodni pierwszo” 
rzędne znaczenie. 

Ale Pan mnie przecie zna: — nie 
opuszczam nigdv rąk... Nie ręzyg” 
nuję tak łatwo... W każdym razie już 
mnie nochłonęła ta praca i nie spo- 
cznę póki tajemnica krwawych wa- 
lizek nie zostanie zupełnie wyświe” 


tlona... 

Chciałbym dowiedzieć się co 
słychać u Pana». myśl umowy 
osobiste spotkanie jest wykluczo” 


ne... Postaram się z. panem rozmó- 
wić w inny sposób.. Narazie proszę 
listy adresować na poste-restante 
dla „W“. Łączę pozdrowienia — 
Garbusek“, 


— Doskonale! — zawołał Jan po 
przeczytaniu listu. — Nareszcie kamień 
Spadł mi z serca! Garbusek znajdzie ra- 
dę, na toczące mnie» troski» Zaraz mu 
odpiszę!.... = Iva oz 
u] rzeczywiście odpisał mit natych* 
miast na takim samym papierze, prosząc 
o radę w Sprawie tajemniczego żebraka 


i listu Jany., Dodał przytem, że częste | ży 


spotkania z tajemniczym żebrakiem do- 
prowadzają go do szału, wskutek czego 
„musiał nawet poradzić się ostatnio le- 


opadła na ramię: Szofer zaprowadził go; karza... 


do ogródka i posadził na ławce, poczem 
zaweżwał lokaja. We dwójkę przenieśli 
go do sypialni. Nadbiegł również Felek. 
Zbudzono natychmiast całą służbę. Za- 
wezwano lekarza. 

. Doktór zbadał dokładnie hrabiego i 
orzekł, iż był to wstrząs nerwowy: Za- 
lecił pacentowi zupełny spokój, 

Felek czuwał przy jego łóżku. Nie 
pozwalał mu nic mówić. Przez trzy dni 
i trzy noce nie wychodził z sypialni 
Jana. Chory czuł się bezpieczniejszy, 
wiedząc, że ktoś przy nim czuwa. Lęk 
ustępował powoli. Po trzech dniach Jan 
czuł się już znacznie lepiej. 

Czwartego dnia, gdy siedział już w 
swym gabinecie, lokaj wręczył mu list 
w szarej kopercie. 

Jan długo oglądał kopertę, zanim 
zdecydował się ją otworzyć». Przeczu- 
wał, że zawarty w niej list przyniesie 
mu ważne nowiny... 

Z koperty wypadł niezgrabnie zdar- 
ty papier... Jan rzucił okiem na kształt 
listu i zawołał: i 

— Brawol.. List od Garbuska!... Na- 
reszcie!... Odezwał się!.. fs 

— List od Garbuska?.. — zdziwił 
się Felek- — Skąd wiesz?! 

— Poznaję po kształcie. . Zaraz 
sprawdzimy!.. Mam drugą część arku 
SZA... 

Wyciągnął z szuflady plikę arkuszy, 
jaką wręczył mu Garbusek w Londynie,» 
Linje przekroju zgadzały się idealnie... 
Widzisz?.. Oto najlepszy spraw- 
dzian!... A teraz zobaczymy co Garbu- 
sek pisze! 

Zaczął! głośno czytać: * 

— „Drogi Panie Hrabio! 
Oto jestem już nareszcie w Pol- 


SCE... 

Jakże wiele tu się wszystko 
zmieniło w ciągu tych piętnastu 
lat... Nie poznaje dawnych miast. 
ulic, domów.. Polska może być na- 
prawdę dumna z postępu, iaki u 


Po wysłaniu listu był znacznie spo- 
kojnieszy. Nastąpiło odprężenie- Wie- 
dział, że już jest ktoś, kto się za niego 


CYGANSK 


Napisał JERZY BAK ga 
martwi i myśli o otaczających go ta- 
jemnicach... 

Po trzech dniach nadeszła krótka 
odpowiedź Garbuska, która brzmiała 
następująco: 

— „Drogi Panie Hrabio! 
List pański otrzymałem. Ponieważ 


wiem, że zależy Panu na szybkiej 


odpowiedzi, przeto zaraz odpisuję. 
Ponieważ zaś z drugiej strony — 
mam w obecnej chwili bardzo mało 
czasu, przeto pozwoli Pan, że tym 
razem list mój będzie bardzo krótki. 

Sprawa najważniejsza, to list, 
o którym Pan wspomniał. Musimy 
go mieć w naszych rękach za wszel- 
ką cenę, choćby nawet kosztem 0- 
fiar z pańskiej strony. Spodziewam 
się, że w liście tym znajdziemy nie” 
zwykle cenne wskazówki Po o 
trzymaniu tego listu, zechce mnie 
pan niezwłocznie zawiadomić, prze- 
syłając ów cenny dokument pod ten 
sam adres. 

O ile pierwszą sprawę uważam 
za niezwykle ważną, o tyle kwestia 
owego „tajemniczego żebraka“ we- 
dług mego zdania nie zasługuje na 
uwagę. Poprostu jest pan trochę 
zdenerwowany i basta... Gdy się 
pan uspokoi, żebrak przestanie 
przychodzić, sam się pan przeko- 
na.. Proszę więc nie zwracać na 
niego uwagi!... 

To narazie wszystko. Żegnam: 

Garbusek*, 


Po przeczytaniu tego listu Jan west- 
chnął ciężko: 

— Uspokoić się... Łatwo komuś po” 
wiedzieć... Nie widziałem go już, od 
dwuch dni... Może już go nie zobaczę?.. 


Napewno go nie zobaczysz... — Use» - 
pokajał go Felek, — To pewnie jakiś głu 


pi chłopak... 
— E, nie wierzy mi się... — odparł 
Jan — Garbusek zbyt go sobie lekcewa- 


Ważniejsza jest ta druga sprawa..— 
wtrącił Felek — Jak wydostać ten list 
od księżniczki?..- 
Jan zastanowił się przez chwilę i od 
parł: 
| — Trudno... 
pójść... 


Będę musiał? do niej 


Rozdział sto siedemdziesiąty drugi 


Dromienny SOśŚćĆ. 


Matylda stała z tacą w przedpokoju 
iszeptała do ucha drugiej pokojówce: 

— Jak radzisz?.. Wejść, czy nie 
wejść ?... Muszę jej przecie zanieść śnia- 
danie... 


— Jak musisz, to idź... — odparła 
tamta. 

— Kiedy się boje... Może ty pói- 
dziesz?..- 


— Ja?.. Choćbyś mnie ozłociła, nie 
wejdę do pokoju, w którym jest Księż- 
niczka.. Wczoraj, gdy weszłam, to o 
mało nie trafiła we mnie wazonem, ta- 
ka zła była... „Nie chcę nikogo widzieć“ 
— wrzasnęła. 

— Í co to będzie?... — zapytała Ma- 
tylda, odstawiając tacę na stolik — 
Człowiek tu niepewny dnia ani godziny. 
A to wszystko od tego czasu, gdy by 
ten przystojny hrabia... Podobno nasza 
pani za nim głowę straciła... Jabym tam 
za chłopem nigdy tak nie warjowała... 
Bo to oni warci tego, psiekrwie?.. Mia- 
łam jednego, już mi ślub przyobiecał, 
wziął, co chciał i potem mnie w trąbę 
puścił.. No, i warto za takim draniem 
łzy przelewać?... Żle nasza pani robi, oj, 
źle... Młoda ieszcze przecie i fajnie wy” 
glądająca.. Żebym ja takie suknie mia- 
ła jak ona, tobym chłopom pokazała, jak 
mają za mną latać... 

— [ ona dawniej chłopcom głowę za- 
wracała... Teraz widać przyszła kryska 
na Matyska... ń 

— Ja tam tego nie rozumiem... — 
| wzruszyła ramionami Matylda — Żeby 
przez chłopa nie nie jeść?.. Przecie na- 
sza pani od tego czasu nic nie przełknęła 


oprócz tego picia. Leży na kanapie, jak- 
by wcale chodzić nie mogła od rana do 
wieczora i od wieczora do rana, ani na 
ulicę nie wyjdzie, ani do łóżka się nie 
położy, tylko cięgiem pali i pali te pa- 
pierosy... Wczoraj trzy razy musiałam 
kupować całe paczki... A przy kanapie 
na której leży, wznosi się już cała góra 
niedopałków... To to jest życie? 

— Nikt wczoraj nie przyszedł?... 

— A przychodzą!... Ciągle ktoś przy- 
chodzi... Był wczoraj ten baron... Co- 
dzień przychodzi z kwiatami... Potem 
wylatuje na schody, a kwiaty za nim... 
Tak codziennie... I doktór ze dwa razy 
dziennie dzwoni... Nic nie pomaga... Jak- 
by ją co urzekło... 

Obydwie westchnęły ciężko. Matyl- 


t| da znowu wzięła tacę. 
— Jednak muszę wejść... Już dziesią - 
ta.. Chociaż nie dzwoniła, mimo to mu- ` 


szę przecie podać jej Śniadanie. W imię 
Boże... 

Zapukała do drzwi. Nikt oczywiście 
nie odpowiedział. Matylda przywykła 
Już widać do tego, gdyż dała znak dru- 
giej pokojówce, by otworzyła drzwi. 

Weszła do pokoju. Panował tam nie 
słychany nieład. Szafa była otwarta, a 
wraz z nią wszystkie szuflady. Na pod* 
łodze sterczały stare gazety i poroz- 
rzucane książki. $ 

Na stole wszystko było iakgdyby 
umyślnie poprzewracane. Przy kanapie 
rzeczywiście pełno niedopałków, rzuca* 
nych byle gdzie... 


Dalszy ciąg jutre 
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Ohydni zboczeńcy grasowali w Wilnie Em syna | 


Klijenci „męskiego* domu schadzek rekrutowali się ze sfer inte- 
ligencji. — Sensacyjna afera zatacza coraz szersze kręgi 


5: Wilno, 26 lutego. [że „klub“ był „wileńską filją* berliń-|ki; stwłerdzono, że niektórzy chłopcy 
Jak już e da policja wykry- ża „Stowarzyszenia*, chorzy są na choroby weneryczne. tds NZ 
a na terenie Wilna „męski* dom scha- rzytrzymano również kilka nielet-|  Śjedztwo w sprawie wykrycia wi- RAK ORO PA TNA TA i 14 
dzek. nich ofiar zboczeńców. Poddano chłop- gleńskiei filii międzynarodowej organi- | = Z saa 2 c 
„Stwierdzono, że do lokalu tego zwa-|SÓw badaniu lekarskiemu. |zaci homoseksualistów _ prowadzone | k Ani 
biano pod różnemi pretekstami nielet.| Badanie to dało rewelacyjne wyni- 'jest energicznie przez policję wileńską. Wa eel dirt 4 


Kupiec lubelski zniewolił 16-letnią dziewczynę 


27.11 


ręcznej roboty na drutach | szydełko- 
we najnowsze modele wiedeńskie i pa- 
i ryskie. 

Ceny przystępne. 
LILI HIRSZMAŃ 


WWW 
PO GURU 


W ręce policii wpadły dowody rze- 
czowe. Podczas rewizji aresztowano 
gospodynię lokalu oraz przebywające- 
go tam osobnika. Osadzono ich w a- 


reszcie do dyspozycii władz śledczych. 


Ponadto aresztowano w związku z 
powyższą aferą jeszcze dwie osoby: 
adwokata z Nż Wilejki oraz studenta 
medycyny. 


Członkowie „klubu* rekrutowali sie 
ze Sfer inteligencji. Ustalono również, 


OOOO 


Sensacyjna skarga służącej na swego chlebodawcę zo- 
stała złożona w urzędzie prokuratorskim w Lublinie 


Lublin, 26 lutego. 


W Miedrżwicy pod Lublinem miesz- 
ka bogaty kupiec zbożowy, 55letni Szlo 
ma  Borensztajn. Owdowiały przed 
dwoma laty, w niespełna rok poślubił 
Borensztajn drugą żonę, 23-letnią lubli- 
niankę, z którą — zdakało się — prowa- 
dził szczęśliwe i niezmącone spółżycie. 


Jednak, przed paru dniami Mied- 
rzwica, a nawet Lublin, gdzie Boren- 


przez 16-letnią służącą kupca. 

Frejdla Lederman służyła u Boren- 
sztainów od niedawna. Gdy przed nie- 
dawnym czasem Borensztainowa wyje- 
chała do Lublina, wyrodny starzec 
wkradł się w nocy do kuchni i zniewo- 
lił dziewczynę. 

„Uwodzicieł* usiłował załagodzić 
Sytuację, przyrzekając swei ofierze po 
sag 6000 zł. oraz wydanie jej zamąż za 
cenę — milczenia przed jego żoną. Mi- 


sztajn znany jest w sferach. kupieckich, |mo to jednak, Frejdla sprowadziła sobie 


powtórzeniem się „wizyty“ gospodarza. 

Jakież było przerażenie obu dziew- 
cząt, gdy nagle, wśród ciszy nocnej 
drzwi się otworzyły i stary Boren- 
sztajn zbliżył się ku łożu dziewcząt. 
Powstał hałas. Borensztajn, zawstydzo- 
ny, uciekł, a shańbiona dziewczyna po- 
skarżyła się rodzicom, którzy postano- 
wili sprawę przekazać urzędowi proku- 
ratorskiemu. 

55-letniemu uwodzicielowi grozi Su- 
rowa kara, ze względu na młody wiek 


wstrząśnięte zostały niezwykłą sensa- |nazajutrz na noc koleżankę, z którą|jego ofiary. 
cią, wyprowadzoną na światło dzienne spała w jednem łóżku, w obawie przed 


Dziś i dni następnych! 


s 
Niezgłębione tajniki duszy ludzkiej. Pełen namiętności... przesiąknięty pożądaniem.. 


Kino Dźwiękowe 


Tel. 141-22. 


j 


wi 


W 


rolach 
głównych: 


„ Pocałunek przed lustrem 


Nancy Carol, Frank Morgan, Gloria Stuart | Paul Lucas. 


Dziś premjera! 


ea = 
| na a Alma Kar, Zula Pogorzelska,EUGENJUSZ - g 
M ETR 0 g BODO, Konrad Tom, Jerzy Marr, Sielański . $ Q D RI a. 
i 8 w wspaniałym filmie produkcji polskiej 1934 r. © l 
m: ZABAWKA aem 
7. mee: Pany 54 i 85 zj” Ceny miejsc: I seans 54 i GAŁKA 
KANE EEA 2 ty n Nadprogram tygodnik dźwiękowy Foxa. Em; PA kyeh 03 e 
ajmilsza i VARIETE — DANCING DZIŚ i codziennie Od 9 w. do rana Przebojo w 
ajweselsza zabawa Li x p 66 od godz. 5—9 w. KABARET Prosi z 
ajwiększy i najlep- wę g A E A R S RE „Fl V E“ PA LG ___Atrakcyjny 
p Aar | GABINETY WEN 
ajtaniej rr (etc Narutowicza 20. Tel. 150-686, 154-60. ea ała GO GR. z obsługą. CENY KUCHNI OBNIŻONE. Kons. 1 zł. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


Od wtorku dnia 20 b. m. i dni następnych 


OSWIATOWY ; Pieśń nad pieśniami 


Wodny Rynek 44, 


Początek 
Dojazd tramwajami 6 i 10. 


DR. MED. 


Niewiażski!r. 


Chor. weneryczne, skórne akuszer-gmekolog 
i moczopłciowe Godziny przyjęć od 3—5 | 7—8 
Andrzeja 5, cii 15-40) ANDRZEJA 4 


przyjmuje od 8—11 rano | od 5—9 w. 
w niedziele i święta od 9—l. 


Dr. MED. 


M. Glazer 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz, 
w niedziele 1 święta od 10—12 wpol. | umn 


m 


DR. MED, 


W. bagunowski| ro 


e 
I | | | í | | | | | Piotrkowska 70, tel.181-.88., |. a 
: [CHOROBY SKÓRNE. WENERYCZNE|RĄADJO-VOX. 2-lampowy 


i MOCZOPŁCIOWE. 

PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICĘ Gabinet Roentgeno - leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r., 1 do 2 i póli120 v. zł. 
i od 6 do 8 I pół wiecz, W niedzielęj wia, ładuje, Piotrkowska 79 w podwó- wanie do domu. Ceny niskie. Radwań- 


AKUSZERJA | CHOROBY KOBIECE 


Pomorska 7, tel. 127-04, 


przyjmuje od 4—8-e] 36 


TELEFON 228.92 


Mikołaj Bornstein! 
choroby kobiece i Ne. 5 LECZNICA Miu" 


Rzgowska Nr. 
(wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. 
Przyjęcia: 10—11 i 


przepiękne arcydzieło filmowe z udziałem 


MARLENY DIETRICH. 


— — Nadprogram Aktualności Dźwiękowe. — — 
rzedstawień w dni powszednie o g. 3, w soboty 
o g. l-ej niedziele i świętaso g, 12 wp, Sala dobrze ogrzana 


J. NADEL 


Dr. MED. 


16—19.30 
niedziele: 10—12. 


DOKTÓR 


i święta od 10—1. rzu, 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


tel. 148-62 _ 
od | i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele i święta od 10—] 


Ceny lecznicowe. 


Lekarzy specjalistów 
GŁÓWNA 9, TEL. 142-42 
czynna całą dobę, s 
Kapiele elektryczne, Analizy lekarskie. 
Lampa kwarcowa. 
termia. 
Lampa kwarcowa. 


RADA 3 ZŁ. 


WASZE NERWY 


DOPRASZAJĄ SIĘ 


ORYGINALNYCH 
„OLLA” -TROPIC 


DOKTÓR 


spec. chor. 


Dr. MED, 


Roentgen, Dja- 


wiele 


9, dobrę rezultaty. 


3 lampowe (4 prost.) zł. 250.— Baterie 
11.90. Akumulatory napra-,MASZYNISTKA przyjmuje 


| 
27 ska 24, m. 1. tel. 101-11, 


KLINGER 


węenerycznych, skórnych 
I włosów (porady seksualne) 


PIOTRKOWSKA 56 [Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w, 
HOW. niedziele i świeta od 10—12. 


Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór, 


PIENIĄDZE z rzeczy niepotrzebnych. 
— Przejrzyjcie wasze rzeczy i meble 
w domi a z pewnością znajdziecie 
niepotrzebnych i nawet 
30-2 Szkadzalacych. — Ogłoście o tem w 
24 Republice" w drobnych ogłoszeniach, 
a z pewnością dobrze je sprzedacie. — 


i EDC (3 prostow- Ogłoszenia w „Republice“ dają zawsze 
nicza) z głośnikiem i lampami zł. 19. 3 


przępisy* 


UPRASZAM SZAN. P. P. ZŁODZIE- 
JÓW.O ZWROT KOSZTOWNOŚCI i 
pamiątek, skradzionych 4 lutego w 
okolicy Poczty Głównej za wynagro 
dzeniem, Dyskrecja zapewniona. Wia- 
domość pod „Kwit Expressu Nr, 14481 
Poste Restante, Poczta. Główna”. 20-2 
ge 


KAWALER 


lat 32, długoletni PRACOWNIK FA- 
BRYKI WYROBÓW  BAWELŁNIA- 
NYCH, znający tkactwo, obznajmiońy 
ze sprawami administracyjnemi, podat 
kowemi i świadczeniami socjalnemi, 


POSZUKUJĘ 
POSADY 


Wymagania skromne. 
Oferty sub „R. R.“ w administracji 
„Republiki“, _B0-2 


ANGIELSKIEGO konwersacji i literatu 
ry udziela rutynowany nauczyciel, 
ul. Zawadzka nr. 21. m. Ba, front. co 
dziennie zastać od godz. 4—7 po poł. 
POTRZEBNA uczenica na przychodnię 
do pralni, Kamienna_12. 27 
SPRZEDAM dom murowany, 10 miè- 
szkań, ogród owocowy. nadający się 
na letnisko i każdy interes, blisko 
tramwaju, Lutomiersk, osada  Kazi- 
mierz. Wiadomość na. miejscu St. 
Szkudlarek. 27 


PIERWSZORZĘDNY fachowiec, ka- 
waler, z branży lakierniczej (apara- 
tem, ręcznie j pisanic) poszukuje pos 
sady ne miejscu lub na wyjazd. Ofere 
6'ty sub „Eper“. 2 


prze- 


Cybulski zeznał ponadło, opisując 
bardzo szczęgółowo, w jaki sposób sta- 
rał się usunąć trupa oraz ślady przestęp 
stwa, że z głowy denatki 

ŚCIĄGNĄŁ SKÓRĘ Z WŁOSAMI 
które następnie pociął w drobne kawat- 
ki, aby nie rozpoznano i nie identyfiko- 
wano trupa. 

j Oględziny i badania wszystkich czę- 
ści rozkawałkowanych zwłok nie dają 
zdaniem biegłych, podstawy do określe- 
nia przyczyny zgonu denatki, a jedynie 
w żołądku dawał się wyczuć zapach 
gorzkich migdałów, co daje podstawę 
do przyjęcia, że Śmierć denatki mogła 
byś następstwem otrucia jakimś związ» 
kiem cjankowyne 


Orzeczenie psychiafrów 


Ze wzgledu na niezwykły sposób po- 
pelnienia zbrodni, mogący nasunąć wąt- 
pliwość co do stanu psychicznego spraw- 
cy poddano osk. badaniu lekarzy psy- 
chjatrów. 

Ci ostatni orzekli, że w chwili obec- 
nej nie zdradza Cybulski żadnych obja- 
wów choroby umysłowej w ścisłem tego 
słowa znaczeniu, a ponieważ badanie 
Cybulskiego nastąpiło prawie bezpośred- 
nio po dokonaiu czynu przestępczego, 
orzekli, że Cybulski także i w czasie po 
pełnienia zbrodni nie był dotknięty cho. 
roba umysłową. 

Biegli lekarze orzekli ponadto, że u 
Cybulskiego nie stwierdzili upośledzenia 
w rozwoju umysłu, zaś zachowana pa- 
mięć czynu popełnionego i brak luk pa- 
mięciowych z tego okresu świadczą, że 
w.chwili krytycznej oskarżony nie znaj- 
dował się w stanie przemijającego za- 
burzenia przytomności. 

Wobec tego, że Hieronim Cybulski — 
wedle opinii biegłych lekarzy psychja- 
trów — nie jest obecnie i nie był po- 
przednio w chwili popełnienia zarzucone 
go mu przestępstwa chorym umysłowo 

så nie jest on” dotknięty upośledzeniem 


WSA TPS PKO TERZ TROWAZO NTT TZ ER E ROZA EE ODC ZO TTYZDTZE ZEDO, 
Rze pi . . cs a £ F sr = aa | 
Sm rajon man | [ódetn'a dziewczyna: targnęła sięna życie, 


(go zaburzenia przylomności, a jedynie 
jest on osobnikiem luetycznym i od sze- 
regu lat nadużywającym- alkoholu, co 


PowodownioWikogo iałajszówą. zdolc, (kg) — Wczorai o godzinie 11-ej wie- ; kania. 


ność rozpoznania, oznaczenia czynu lub 
, kierowania postępowaniem. — Prokura- 
tor zgłosił wniosek o rozpatrywanie snra 
wy w, trybie doraźnym. 


Wniosek obrońców 
odrzucony 


Po odczytaniu aktu oskarżenia za- 
biera głos adw. Balken - Neuman: 

Wysoki trybunale. Obrona zgłasza 
wniosek o przekazanie sprawy Cybul- 
skiego do postenowania zwykłego. — 
Obrona wychodzi z założenia, że prze- 
stępstwo, o które oskarżony jest Cy- 
bulski, nie jest przestępstwem. które 
szerzy się szczególnie niebezpiecznie i 
o którem mowa iest w rozporządzeniu 
o sadach doraźnych. Nadto na komisji 
budżetowej senatu oświadczył pierw- 
szy prokurator państwa, minister Mi- 
chałowski, że przygotowuje rozporzą- 
dzenie o zniesieniu sądów doraźnych. 
Obrona nie widzi więc powodu. dla- 
czego właśnie nad Cybulskim odbyć się 
ma ostatni Sąd doraźny. 

Prokurator dr. Mostowski replikuje: 
— Sprzeciw obrony nie ma uzasadnie- 
nia, Nie przeczę, że p. minister Micha- 
łowski zapowiedział skasowanie sądów 
doraźnych. Ale póki to nie nastąpi, roz- 
porządzenie ma moc obowiązującą. — 
Wniosek obrony o przekazanie sprawy 
sądowi zwykłemu jest przedwczesny. 
Na to będzie czas po skończeniu postę- 
powania dowodowego i po zapoznaniu 
się z całym materiałem. 

Sąd udaje się na naradę. na której 
postanawia odrzucić wniosek obrony | 
przeprowadzić sprawę 

W POSTĘPOWANIU DORAŻNEM. 


Cybulski zeznaje przy drzwiach zam- 
kniętych. 


Dlaczego poświartował 
Scheffówne ? 


Po upływie godziny przewodniczą= 
cy zarządza przerwę. Sala zapełnia 
się natychmiast publicznością, która 0- 
czekiwała na korytarzu. Cybulski w 
t tym momencje odwraca się 
| | ZAKRYWA SOBIE TWARZ. 

Na pytanie obrońcy, d-ra Wohlfel- 
da oświadcza, że wstydzi się publicz- 
ności. Po chwili Cybulski pyta, czy 
żona jego jest w sądzie. Gdy mu o- 


Świadczają, że jest i będzie zeznawała| 


w charakterze Świadka, krwawv wam- 
pir macha z determinacią ręką: 

— Wolałbym, żeby mnie nie ogłą- 
dała — mówi. 


Jak się okazuje, Cybulski jest nie- , 


zwykłym typem zboczeńca seksualne- 
go. Jeszcze przed rozprawa opowia- 
dał swym obrońcom, którzy go odwie- 
dzili w celi więziennej, że nie mógł za- 
snąć w nocy, ieżeli przedtem nie spro- 
wadził sobie do kiosku jakiejś dziew- 
czyny. Gdy kładł się sam, miewał sta- 
le koszmarne wizje i budził sie z sil- 
nym bólem głowy. 

Dalej opowiadał zbrodniarz swym 
obrońcom, że do żony czuł całkowitą 
obojętność i od wielu łat nie jstniała dla 
niego, jako kobieta. Podobnie był zu- 
pełnie obojętny w stosunku do mlo- 
dych kobiet. Głód seksualny Odczu- 
wał tylko na widok koblet starszych i 
brzydkich. Im kobieta była starsza, 
tem większe wzbudzała w nim pożąda- 
mie. W swym kiosku urzadzał 
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'ampir lwowski przed sądem 


stale; strej wymiany zdań. 


Dlaczego zamordował Szeffównę? 
Czy dawniej również odczuwał pragnie" 
mie mordu? Czy czuł że budzi się w nim 
instynkt zbrodniarza? — na te pytania, 
zadawane mu przez obrońców, gdy kon 
ferował z nimi w celi więziennej, Cy- 
bulski NIE UMIAŁ UDZIELIĆ ODPO- 
WIEDZI. 

Opowiadał im jednak że gdy zaczął 
krajać zwłoki Szeifówny, opętał go ja” 


kiś szał. 
Gdy na salę wchodzi po krótkiej 
przerwie trybunał, przewodniczący 


znów zarzadza tajność rozprawy, Po" 
! nieważ Cybulski w dalszym ciągu ma 
zeznawać o swem nienormalnem pod 
| względem seksualnym życiu. 

Najbardziej ciekawy moment roz- 
| prawy wniesie niewątpliwie parere 
| prof. dr. Sieradzkiego. Chodzi mianowi* 
cie o to że ewentualna teza mordu sek- 
sualnego stoi pod znakiem zapytania. 
Uczeni utrzymują, że morderca z pobu- 


idek erotvcznych nie truje najpierw 


zak, ofiary, lecz pastwi się nad żywym 


organizmem. Od wyniku starcia obrony 
z rzeczoznawcami zależeć będzie zatem 
los Cybulskiego. 

Wyrok oczekiwany jest we wtorek 
lub w środę. 


Co mówi brat 
Cybulskiego 


| Po ogłoszeniu tajności rozprawy po- 
licja zaczęła usuwać publiczność z ku- 
laarów sądowych. Na korytarzu pozo- 
stali jedynie funkcjonariusze policji, 
brat Cybulskiego, Antowi, i żona zbrod- 
niarza. Między Cybulską a jej szwa- 
grem dochodzi w pewnei chwili do o- 
Cybulski zarzu- 


4 


potworne orgie, zapraszając naijbrzyd- | cał mianowicie bratowei. że swemi ze- 


sze, stare i 


zniszczone prostytutki.| znaniami obciążyła oskarżonego. 


Nie- 


| Szezególnie pod wpływem alkoholu sta| szczęsna kobieta wybucha płaczem, a 


| 9 i ; 
: wał się dla kobiet niebezpieczny. 


Łódź, 27 lutego 


„,czorem w bramie domu przy ulicy Ko* 
i pernika 30 przechodnie natknęli się na 
r jakąś młodą dziewczynę, niedającą oz- 
nak życia. 

Niezwłocznie wezwano do nieprzy- 
tomnej lekarza pogotowia, który stwier- 
dził zatrucie kwasem solnym. Denatkę 


gdv nieco sie nspókniła. odparła: 


| gdduž porzuci ja wiocha ny 


lena Bąk bez stałego miejsca zamiesz- 


Przyczyny zamachu samobójczego 
przedstawiają się następująco: 

Bąkówna od dłuższego czasu obco- 
wała z pewnym młodzieńcem, który 
ustawicznie zapewniał ją o swojej mi- 
tości. Gdy dziewczyńa ostatnio pozo- 
stała bez pracy, ukochany porzucił ją. 


przewieziono do szpitala w Radogosz- , Bąkówna tak się tem przejęła, że posta” 


czu. 
Jak wynikało ze znalezionych przy 
denatce papierów była to 16-letnia He- 


nowiła popełnić samobójstwo: 
Stan jej jest poważny. 


Austrja obstawia wojskiem 


Wiedeń, 27 lutego. 

Kanclerz Dollfuss udzielił wywiadu 
jednemu z korespondentów pism zagra- 
nicznych, któremu oświadczył, że przed- 
sięwziął wszelkie środki ostrożności, by 
nie dopuścić do zamierzonego wkrocze- 
nia legjonistów austrjackich, zamieszka- 
łych w Niemczech, do Austrii, 

Kanclerz Dollfuss obawia się, by po 
ukończeniu ultimatum Habichta około 
10,000 tych legjonistów nie przekroczyło 
granicy. 


Aby przeszkodzić temu, kanclerz ob- 


przy ul. 6 sierpnia 28 
Łódź, 27 lutego. 


(kg) Wczoraj wieczorem wezwano 
straż ogniową do wypadku pożaru, któ- 
ry wybuchł w domu przy ulicy 6-go Sierp 
nia 28. Jak się okazało paliło się w 
mieszkaniu p. Prywina na trzeciem pięt- 
rze z frontu. 

Wskutek wadliwie urządzonego pieca 
w pokoju kąpielowym zajęła się ściana. 
Ogień, napotykając na łatwopalny ma- 


granicę niemiecką 


stawił całą granicę niemiecką Heimweh- 
rą w sile 3000 ludzi, 

Wojska te zostały ściągnięte z gra- 
nicy czeskiej nad granicę niemiecką na 
granicy Salzburga do Pashawy. Dollfuss 
oświadczył przytem, że jeśli Niemcy 
EE do Austrji, nie byłoby je- 
dyną siłą zbrojną, która wówczas wpad- 
łaby również na teren Austrji, czyniąc 
uł ier, aluzję do wkroczenia wojsk 

łoskich w na inwazję nie- 
miecką. 


—— 


Pożar w mieszkaniu: Trzy wyroki śmierci 


w Czechosłowacji 


Praga, 27 lutego, 

(t) W dniu wczorajszym wydano w 
Czechosłowacji trzy wyroki śmierci. 
Sąd przysięgłych w Pradze skazał 
braci Franciszka i Jana Gerspitzer na 
karę śmierci przez powieszenie za za- 
bójstwo policjanta. Ponadto bracia za- 
mordowali swego towarzysza, ponie- 
waż obawiali się, że ich zdradzi. 

Również w Pradze skazana została 


(dokoń 
częnie) 


— To nieprawda, nigdy i nigdzie nie 
obciążyłam męża. 

Do rozmowy wmieszali sie w tei 
chwili znajomi. którzy ich uspokojli. W 
rozmowie z naszym sprawozdawcą 
brat Cybulskiego oświadcza, że przy- 
szedł dziś do sądu, aby dać Cybul- 
skiemu jasną marynarkę, którą oskar- 
żony pozostawił u niego przed zbrod- 
nią. Antoni Cybulski sądzi, że brat je- 
go ma na sobie jasne spodnie i chce. by 
stanął przed sądem w kompletnem jas- 
nem ubraniu. 

— To robi wrażenie — oświadcza. 

Tymczasem jednak Antoni Cybulski 
nie może spotkać się z oskarżonym, 
gdyż policjanci, eskortujący zbrodnia- 
rza, nie zezwalają na to. Brat Cybul- 
skiego postanowił więc zaczekać w 
przekonaniu, że będzie mógł go zoba- 
czyć później. Nie może on zrozumieć 
czynu Swego brata. 

Twierdzi, że brat był zawsze dzi- 
wakiem, ale nie wyobrażał sobie, żeby 
był zdolny do tak potwornego czynu, 
Również i Cybulską nie chcą dopuścić 
do męża, jakkolwiek oświadcza, że 
chce mu dać tylko czysty kołnierzyk i 
nowy krawat. 

W godzinach popołudniowych zez- 
nawał woźny uniwersytecki, Obacz, 
który wyszedł ze sali rozpraw z pła- 
czem i silnie wstrząśnięty. Dalej zez- 
naje Kołodziej, domniemany wspólnik 
Cybulskiego „i główny świadek oskar= 
żenia, oraz dwie prostytutki. Nie wol- 
no nam ujawniać przebiegu rozprawy, 
odbywającej się przy drzwiach zam- 
kniętych, zdołaliśmy jednak uzyskać 
zezwolenie na opublikowanie następu= 
jących szczegółów: : 

Cybulski przyznał się całkowicie do 
popełnienia potwornego morderstwa i 
wykazał przytem skruchę, Kołodziej 
zeznał. w jaki sposób pomagal wynosić 
szczątki zwłok, twierdzi przytem, Że 


„nie wiedział, „że jest to ciała ludzkie, 


"Wreszcie dwie dziewczyny uliczne tó- 
swiły; o ołydnych orgiach, „jakie. odby- 
wały się niemal ciągle w kiosku Cybul- 
skiego: 

Na tem zakończono wczorajszy dzień 
rozprawy. 

Z sali wyprowadzają 
Hieronima Cybulskiego. Wygląda on 
ponuro, idzię chwiejnym, powolnym 
krokiem przez korytarz, czyniąc wra" 
żenie człowieka zupełnie złamanego. 

Do Cybulskiego podchodzi nagle żo- 
na jego, która dziś widzi go po raz 
pierwszy od chwili rozłąki, to jest od 
dnia 17 stycznia, 

Na widok żony w oczach krwawego 
wampira zabłysły łzy, Żona zbliża się 
nieśmiało i pyta z płaczem. 


Wszystko wyznałem 


— No, i co słychać?... | 

Cybulski odpowiada poprzez lzy: 

— WSZYSTKO WYZNAŁEM. - 

Posterunkowi nie pozwalają Cybul- 
skiej na dłuższą rozmowę i odprowa” 
dzają oskarżonego. Żona podbiega jesz- 
cze i wręcza mu chusteczkę. 

— Co to? — pyta podejrzliwie po- 
sterunkowy. 

— WIDZI PAN, CHUSTECZKA — 
odpowiada Cyhulski. 

Eskorta nie dopuszcza więcej ani 
żony ani krewnych do oskarżonego i 
wyprowadza go: Dziś odbędzie się dal- 


pod eskortą 


sze przesłuchanie świadków, wywody 


biegłych i przemówienia stron, poczem 
nastąpi ogłoszenie wyroku, który za* 


kończy ten ponury dramat sądowy. © 
EEREC="TETZEPRCZJ RTU" V E O OZA 


Paryż, 27 lutego. 

(t) Donoszą z Algieru o śmiałym naa 
padzie, dokonanym w Sidi-bel-Abbes na 
jeden z tamtejszych banków. Dwuch 
bandytów usiłowało dostać się do gma- 
chu banku, zostali jednak 
przez dozorcę, którego zasypali strzała- 
mi, Dozorca padł nieżywy. Na odgłos 
strzałów nadbiegł dyrektor banku, lecz 
i jego spotkał ten sam los. 


Następnie usiłował zatrzymać opry-" 


zauważeni . 
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na karę śmierci przez powieszenie 26- | szków główny buchalter. ale i on zó- 
letnia Ana Jakób. Przyjęła ona dziecko jstał zabity. Bandyci rzucili się do ucie< 
na wychowanie, które następnie zgła-|czki, gęsto ostrzeliwując się. Jeden z Ą 
dziła i pobierała w dalszym ciągu Dbie- przechodniów został ciężko ranny, Na» 4 

pastnicy zbiegł 4 


terja] rozszerza! się į jedynie dzięki ener- 
gicznej akcji straży ogniowej został uga- 
po wyrąbaniu płonącej 


Skolei rozpoczyna się przesłucha: 
nie Cybulskiego. Z uwagi na drastycz- 
ne momenty, które ma poruszyć krwa- |Szony w porę, 
wy wampir, przewodniczący zarządza | ściany. 


opróżnienie sali rozpra Straty nieznaczne. niądze od rodziców dziecka. 
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Kubuś — detektyw i jego pies Medor 


N 58 


Codzienny sensacyjny film „dxpressu z nagrodami 


Serja dziewiąfa 


Na okienko łapą wskazał 

Pies w kabinie detektywa 

I zaszczekał jakby mówił: 

— Obowiązek tam nas wzywa:... 


za 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 27 LUTEGO 


Umiarkowany, dobroduszny — jest 
przylacielem. 
"Jego wyobraźnia jest bardzo rozwinięta i 

wpływa dodatnio na życie umysłowe i prace, 

obdarzając zamiłowaniem do muzyki i sztuk 
plastycznych. Ze swych zdolności i talentów 
czyni użytek szeroki, a nawet w stosunku do 
obcych jest pełen otwartości i wyłania. 

Łatwo go jedaak dotknąć 1 zrazić, a wów= 


wiernym 


_ czas zamyka Się w sobie. Gdy raz jednak de- 


cydułe się coś popierać — gotów jest to czynić 
nawet z własną szkodą i wówczas trudno go 
od tego odwieść- Dąży: do- zrobienia karjeryst 
ina madzieję zostania bogatym. j 

Pełen taktu — potrafi umiejętnie układać 
mądre plany, a również umiejętnie opanowywać 
innych. 

Grozi mu niebezpieczeństwo na wodzie oraz 
nieoczekiwane straty. Dąży on bowiem do zre- 
alizowania rozmaitych takich projektów, które 
Są dlań nie do osiągnięcia i sprowadzają tylko 
nieoczekiwane zawody lub przewroty losu. 

Wadą jego jest chwiejność. Gdy chodzi o 
ważną i szybką decyzję w interesach — nie 
może Się na nią zdobyć i najczęściej decyduje 
dopiero wtedy, gdy przeminął już moment po- 
myślny, a cała sprawa już nie. może się więcej 
opłacać, £ 

W małżeństwie jest dość szczęśliwy, zdyż 
niema wielkich wymagań i stara się na wszelkie 
sposoby zapewnić szczęście kochanej osobie, 

Kto urodził słę dzisiaj zapomina I darowuje 
urazy i może być poświęcającym Slę mężem, 
kochającą matką lub godnym zaufania zarządcą 
majątku innych ludzi, Jego przyrodzona do* 
broć i miłosierdzie przejawiają się w życiu co- 
dziennem dość wyraźnie. 

Gdy go spotka «aiepowodzenie życiowe — 
dotyka go ono tem więcej, że winę przypisuje 
zawsze wyłącznie sobie samemu. 

Jak wychować dziecko dziś urodzone? Oka» 
zuje ono wrodzone instynkty w kierunku do- 
bra I szlachetności, a ponieważ myśli, że inni 
ludzie są równie prawi ł uczciwi — zaufanie 
swe umieszcza najczęściej niewłaściwie I zbyt- 
nło dowierza innym. Gdy silę je skrzywdzi — 
więcej się martwi i ulega zamieszaniu, aniżeli 
myśli o zemście lub odparciu ataku. 

i Dziecko takle należy wychowywać starannie 
I dać mu jaknajlepsze wykształcenie, przyncza- 
jąc je do towarzystwa innych dzieci, które po- 
winny być dobrze wychowane i inteligentne. 
Bowiem takie dziecko jest do tego stopnia wra- 
żllwem, że natychmiast przelmuje wszelkie przy 
zwyczajenia I sposób zachowania się swego 
otoczenia. 


DNIA 27 LUTEGO URODZILI SIĘ: 


poeta Teofil Lenartowicz, Leon hr. Łubleński — 
założyciel „Bibljoteki Warszawskiej”, znany att- 
tor dramatyczny I poeta Kazimierz Wroczyński, 
Henry Wadsworth Longfellow — wybitny poeta 


"PE DAS ERZE ATZ TPIT 
CL A M TAXZ 
ZĘ 


Jach z Ww 


Bardzo zdumiał się kapitan 

I nie wierzył swoim uszom, 

Że detektyw wraz z Medorem 
Na ratunek zaraz ruszą... 


Pieniądze.. Od nich zależy los i ży- 
cie człowieka, rodziny, miasta, państwa, 
ba! — świata całego... Wszak mówią, 
że „pieniądz rządzi światem“... Pieniądz 
— czarodziej największy, mogący głupca 
w mądrego zamienić smutnego i życiem 
strapionego w buchającego radością i 
wigorem, pieniądz — złoty cielec, do 
którego wszyscy wyciągają drżące ręce: 

Czy zastanawialiście się nad tem, 

ile pieniędzy mamy w Polsce?.. 

Ile było dawniej, ile jest obecnie?... 

Pieniądz .to krew. światowego: organ 
nizmu.,. Jego żyłami, w których płynie, 
są. banki, instytucje. kredytowe, kasy 
ogniotrwałe. grube portfele. m= 

Ale tak samo, jak w organiźmie ilość 
krwi ulegać może zmianie, podobnie i 
papierowa krew — pieniądze — nie sta- 
nowią stałej, niewzruszonej ilości. Dziś 
może być więcej, jutro mniej.. Zależy 


Już przynieśli marynarze 
Dwa skafandry całkowite, 
Pies ogląda hełm stalowy 
Dziwnie kręcąc głową przytem... 


to od tego, 

ile pieniędzy wywozimy zagranicę 
w postaci gotówki lub towarów, spro- 
wadzanych do nas z zagranicy... Pie- 
niądze, które przekraczają próg nasze- 
go państwa, rzadko już do nas wracają. 
Dlatego też ograniczono ostatnio ilość 
wydawanych paszportów zagraniczych, 
by ludzie mniej pieniędzy wydawali za- 
granicą, i nie ogołocali z gotówki kraju. 

W 1928 roku obieg pieniężny w na- 
szym kraju wyrażał się sumą 
œ 1,539 milionów złotych.. 
Jlość ta stopniowo- malata- choć w 1929 
roku wzrosła do 1;599 nów; i 
dzień 31 grudnia: <* T.345 miłfonów, a 
31 stycznia roku bieżącego obieg pie- 
miężny w naszym kraju wynosił 1,285 
milionów złotych, w tem 253 miliony Zł. 
bilonu Srebrnego i 85'i pół miliona zł. 
innego bilonu- ? 


Hailio? Fu rado? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
WTOREK, 27 lutego 1934 r. 
7.00—7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze”, 
1.05—7,20: Gimnastyka, 
1.20—7.35: Muzyka z płyt. 
7,35—7.40: Dziennik poranny, 
1.40—7.55: Muzyka z płyt. 
175 00: Chwilka gospodarstwa domowego, 
8,008.05: Odczyt. progr. na dzień bieżący. 
8.05—11.40, Przerwa. 
11.40—11.50: Codzienny przegląd prasy polskiej, 
11.50—11.55: Wiadomości bieżące. 
11.55—12,05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa. 
12.05—12,30: Muzyka taneczna z płyt, 
12.30—12,33:: Wiadomości meteorologiczne. 


Dokąd pójść wieczorem? 


TEATRY. 
TATR MIEJSKI — o godz. 8,45 wiecz. „Kobie- 
ty i interesy“ 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa nr. 18): — 
o godz. 8.45 „Miłośnica z ekspressu** 
KINA. 
CASINO: — „W twoich ramionach. 
MUZA: — „Zakazana Melodja*, 
ROXY: — „Tunel. 
CAPITOL: — „Zaledwie wczoraj”, 
CORSO: — „Nowoczesny Robinzon“ i „Jeździec 
bez trwogi” 
CZARY: — „Sprawca nieznany! 
PRZEDWIOŚNIE: — „Kawalkada*, 
RAKIETA: — „Bunt Młodzieży”, 
SZTUKA: — „Dziś żyjemy”. 
ZACHĘTA: — I. Pieśń serca, 
nam żyć. 
PALACE: — „Niewidzialny człowiek". 


II. Pozwólcie 


amerykański, Ernest Renan — znany uczony METRO: — „Buster Keaton jako pośrednik mi- 
francuski, Alexander Valda Voevod — rumuński tości“. 

maż stanu, Ellen Terry — najsławniejsza aktor-| ADRIA: — „Buster Keaton jako pośrednik mj- 
ka angielska, Rudolf Steiner — twórca „antro- tości“: 

pozofji”, znany śpiewak Mattia Battistini i gwia- OŚWIATOWY: — „Pieśń nad pieśniami“, 


zdy ekranu: Joan Bennett, Daisy d'Ora, Eddie( 1. P. 
Brophy, Jan Keith i Dorothy Dir- 


S: — PARK SIENKIEWICZA — Wystawa | 
drzeworytów p. mn. „Sowiety i Polska*, 


12.33—-12.55: Koncert wiolonczełowy L. van Bec- 
thovena (ętyty). 
: Dziennik południowy, 
13.00—15,25: Przerwa. 
,30. Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.30—15.40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. 
15.40—16.25: Koncert zespołu salonowego Ste- 
fana Rachonia, 
16.25—16.40: „Skrzynka P.,K.O.** 
16.40—16.55: „Wśród książek* — przegląd naj- 
nowszych wydawnictw omówi prof, Mo- 
ścicki, 
16,.55—17,20: „Wielcy artyści w małej piosence 


(płyty), | 
17.20—17,50: Recital skrzypcowy Wacława Ko- 
` chańskiego, 
17.50—18.00: Repertuar teatrów i komunikaty 
ist Odczyt p. t. „Jak 
18, 18.20: Pr ob s pracują nasze 
mięsnie“ — wygł, prof, Jan Sosnowski, 
18.20—18.35: Skrzynka muzyczna — kor 
dencję bieżącą omówi Kier. Wydz, Muz, 
P. R. Tadeusz Mazurkiewicz. 
18.35—19,00: Recital śpiewaczy Olgi Szumskiej. 
19.00—19.05: Odczyt. progr. na dzień następny. 
19.05—19,25; Rozmaitości, 
19.25—19,40. Feljeton aktualny, 
19.40—19.47: Wiadomości meteorologiczne, 
19,47—19,55: Dziennik wieczorny. 
20.00—20.02: „Myśli wybrane*, 
20.02—22.30: „Nitouche“ — operetka w 4 ak- 
tach Herve. — W przerwie: „Bal“ — Jerze- 
go Szamiawskiego, (Kwadrans literacki), 
22,30—23.00. Muzyka taneczna z kab, „Polonja“, 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i kom. policyjny. 
23,05—23.30: D, c, muzyki tanecznej z kabaretu 
„Femina, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.00. RYGA. Koncert symfon, 
19.30. WIEDEŃ, „Marta“ — opera Flo- 


towa. 

20.00. STOCKHOLM. „Cyganerja* — 
opera Pucciniego: Tr. z -Opery Kró- 
lewskiej. 

20.20. BUKARESZT. Koncert syvmfon. 

21.00. BRATISŁAWA. Koncert symfon. 

21.100 MONACHJUM. Koncert symfon. 

22.05. LUKSEMBURG. Koncert symf. 

22.15. HUIZEN. Koncert symf. z udzia- 
łem skrzypka Szymona Goldberga. 


ilionów, ale na 


Prawa autorskie zastrzeżone, 


Gdy za nurków się przebrali 
Wnet orkiestra tusz zagrała 
I krzyknęlj marynarze: 
— Bohaterom — cześć į chwała. 
. (Dalszy ciąg jutro). 


0 tem, czego nie mamy... 


4.285 zmiljfomów ziośycia wynosi masz 
obieg pieęmięŻanig 


mow 
Tylko dla dorosłych!... 


Profesor Safandulski jest jeszcze kawalerem. 
Pewnego dnia przychodzi doń Swat. 

— Panie profesorku — powiada — czas pa- 
na ożenić... 

— Zuaidź pan coś odpowiedniego, to się oże- 
nie. — odpowiada proiesor. 

— Jaka jest specjalność pana prołesora?.. 

— Matematyka... a 

— Matematyka... matematyka. O, mam!.. 
Mam dla pana profesora coś odpowiedniego... 
Panaa Fifi Kulasówna!.. Ona będzie dla pana 
profesora fak ulana L. 

— Dlaczego pan przypuszcza, że ona będzie 


{akurat dlamnie dobras.. - « 


— Bo pan prolesor jest matematyk, a ona. 


Jest strasznie; nieobliczalna kobleta b JA 


** 
+ 

Urodziny Mońka. Przyszły inne dzieci pogra- 
iulować. W pokoju hałas, gwar, krzyki... Starsi 
goście siedzą przy herbatce w sąsiednim pokoju 
W pewnej chwili hałas z pokoju dziecinnego 
staje się niemożliwy. Matka staje na progu i 
krzyczy: 

— Moniek, co się tu dzieje?.„ . 

* — Co się ma dziać?.. My się bawimy w po- 
Żar.» 

— To dlaczego Helenka tak ryczy?..« 

— Bo.. bo... ja jestem strażak, a ona jest 
drzwi i ja te drzwi przed chwilą wywaliłem... 

= 

Mayer Spotyka na ulicy swego przyłaciela, 
Krpstcińskiego. Krpstclńiski ogromnie się spieszy. 

— Dokąd pan tak pędzi, panie Krpstelński?! 

— Spleszę na dworzec... 

— Paa wyjeżdża?.., Dokąd?... 

— Do Wygłupina... 

— Co pan robi w Wyzgłupinie?,,, 

— Buduję tam wielką elektrownię... 

— Elektrownie w Wygłupinie?,. Czy pan 
zwarjował?!.. Poco?... Przecież tam wcale nie- 
ma elektryczności!... 

*+ A 

Do lekarza dyskretnych chorób w matem 
miasteczku przychodzi zapłakana dziewczyna 
wiejska, . 

— Co panlence dolega?,, — pyta lekarz tas- 
kawym głosem. 

— Jan ja.. wedle tej dziedzicznej choroby.. 
— odpowiada dziewczyna przez łzy. 

— Co?.. Cóż to za dziedziczna choroba?... 

— Ano... 0d dziedzica... 

; gl 

Mayer jest wściekły jak sto psów. 

— Panie Mayer, co jest?,, 

— Wszystko przez te sny... — odpowiada 
Mayer, — Wyobraź pan sobje co mi się wczo- 
raj śniło.. Oto przychodzę do mojego starego 
przyjaciela, Samowarczyka, a on powiada do 
mie: — „Serwus, Mayer!.„, Może zjesz świeże 
pączki?,, Jak wolisz z herbatą, czy bez herbas 
ty?“ To ja odpowiadam: — „Z herbatą"... — 
wW takim razje będziesz musiał chwileczkę za- 
czekać.: Zagrzeję herbate“... Czekam, czekam,., 
i nagle się obudziłem, . 

— Więc dlaczego jesteś taki zły?.. 

— Dłaczego?,, Gdybym powiedział „bez her: 
baty”, tobym przynajmniej zjadł pączki! 


Polska zwycięża Niemcy 5:0 


Tspaniały sukces fioGkcistów polskich 


„tokej polski odniósł u schyłku sezo-| nicą, to też pomysł rozegrania meczu z| ski niezwykle szczęśliwie, bowiem już 


hu piękny sukces. 

sztucznym torze w Katowicach repre- 

zentacja Polski odniosła 

wspaniałe zwycięstwo nad nowokreo- 
wanym mistrzem Europy, 

bijąc go w stosunku 5:0. 

Coprawda Niemiecki Związek Ho" 
kejowy zastrzegł się przed zawodami. 
że mecz z Polską nie jest traktowany 
lako międzynarodowy. jednakże nie 
umnieisza to wartości naszego sukcesu 
jeżeli zważymy, że w żespole niemiec- 
kim grała większość zawodników, któ- 
rzy reprezentowali Niemcy na mistrzo* 
stwach świata w Mediolanie. 

Sukces nad teamem niemieckim na- 
pawa nas wielką radością, albowiem 
został on osiągnięty w okresie kiedy 
zdawało się, że hokei polski stacza się 
w przepaść t nie zdoła już przywrócić 
sobie stanowiska, jakie zajmował w Eu- 
ropie w latach ubiegłych. 

Ostatni sezon zimowy był wyijątko” 


wo niepomyślny dla naszych hokeistów.! ków. których zgranie pozostawia wiele | s 


skie pociągnięcie naszych władz hokeio 
wych, a odniesione zwycięstwo za fiaj- 
większą zdobycz w dotychczasowym 
dorobku naszych hokeistów. 

Mecz z Niemcami miał być rozegra” 
ny w niedzielę w Krynicy, jednakże 
stanęła temu na przeszkodzie nagła od- 
wilż, 

W ostatniej chwili spotkanie prze- 
niesione zostało na sztuczny tor kato- 
wicki i mimo słabej reklamy na meczu 
zebrało się około 

5 tysięcy widzów. 

Wśród publiczności obecni między 
innymi wiceminister Siedlecki oraz 
przedstawiciele władz mieiscowych. 

Obie drużyny wystąpiły do zawo” 
dów w zapowiedzianych składach. 

Pierwsza tercja jest naogół wyrów” 
nana. Niemcy mają jednak w tym okre- 
sie nieco więcej z gry. graja bardziej 
zespołowo w przeciwieństwie do pola- 


Poprostu nie wierzyliśmy w nasze sily, | do życzenia: 


uńikając częstszego kontaktu z zagra” 


Ż wam izy mna 7 


Kalbarczyk nie startuje 


na mistrzostwach łyżwiarskich 
Tatr 


Na Sztrbskiem Jeziorze odbyć się 
mające w dniu 4 marca b. r. międzyna- 
rodowe mistrzostwa łyżwiarskie Tatr, 
połączone będą z mistrzostwami Cze- 
chosłowacji: 

Do zawodów stają między innymi — 


yński, gwaj guakamie austriący 
= „Stiepl i.Vezulek, ME Gall M 
Pap, cała plejada =czechów. i świetny 
łyżwiarz węgierski — Vindner. Zeszło” 
roczny zdobywca tytułu mistrz Polski 
Kalbarczyk odwołał swój start na tych 
zawodach. 


Aktualja lokalne. 


W piątek dnia 9 marca zostanie ro* 
zegrany w sali Geyera przy ul. Piotr- 
kowskiej o godz: 20-ej wieczorem dru- 
żynowy mecz bokserski między zespo” 
tami Fakoahu i Ziednoczonych. Odbę- 
dą się walki w wagach od muszej do 
półciężkiej włącznię. 

— Walne zebranie sekcji gier spor- 
towych ŁKS-u wybrało następujące no- 
we kierownictwo: przewod. — inż. 
Woyde, zastępca p. Noskiewicz, sekre- 
tarz inż. Kosiński. gospodarz p. Lityń- 
ski, gospodyni p. Noskiewiczowa: 


Wyniki biegu 


maratońskiego w Solleftea. 


= m LLMmMÓOGLoL2oQoMQGLLoóL>orr e w m nn 


Druga tercia rozpoczyna się dla Pol- 


W dalszym ciągu toczących się obe- 
cnie rati o mistrz. Ł. O. Z, T, $. 
odbyły się onegdaj finały w grze miesza- 
nej, które po niezwykle zażartej grze 
zakoficzyły się zwycięstwem pary Hako- 
aha w składzie: Hochermanówna D 
Joskowicz 1. 

Warto nadmienić, że w pierwszej roz 
śrywceę wszyatisie biorące_udzjał pary us, 
zyskały równą ilo$ć punktów, tak, że 


— 


zakończyły się pewnem 
pary Hakoaku, 
Drugie miejsce zajęła Makabi (Konó- 


zwycięstwem 


W dniach 2, 31 4 marca s%i:ca Wiel- 
kopolski będzie świadkiem wielkiej ba- 
talji pięściarstwa polskiego. 

Najlepsi bokserzy jedenastu okręgów 
walczyć będą na XI mistrzostwach indy- 
widualnych Polski, które budzą w kraju 
olbrzymie zainteresowanie. Nie należy 
się temu zresztą dziwić, albowiem od 
dłuższego czasu daje się u nas zauważyć 
wyrównanie poziomu. Słabsze okręgi, 
które w latach ubiegłych nie miały nie- 
mal nie do powiedzenia w boksie pol- 
skim podciągnęły się w formie b. powa- 


W ostatnim dniu narciarskich mi-'żnie dzięki energicznej i intensywnie pro 


strzostw Europy rozegrany został 
Solleftea narciarski bieg maratoński na 
50 klm. 

Zwyciężył szwed Wiklund w czasie 
4:06:43 sek. 

Dalsze miejsca zajęli szwed Englund 
i fin Remes, | 

Polacy nie wzięli 
biegu. 


- Jeźdzcy polscy 
zaproszeni do Akwizgranu 


W czasie od 25 do 30 czerwca b. r. 
odbędą się w Akwizgranie międzynaro- 
dówe zawody konńe, w których weź- 
mie udział 26 państw, a w ich liczbie i 
— Polska. 

Zaproszenie jeźdźców polskich na- 
stąpiło na drodze dyplomatycznej, przy 
czem zaproszenie będzie zapewne przy” 
jęte, gdyż mir. Antoniewicz podczas 
swego niedawnego pobytu w Berlinie 
przyobiecał, że — o ile ekipa polska zo 
stanie zaproszona, to z przyjemnością 
wyjedzie do Akwizgrann. 


udziału w tym 


i 
w 


przeżywa 
„| nie zdołał j 


wadzonej pracy. 

Jaskrawym tego dowodem są okręgi 
«eli lwowski, lubelski i pomor- 

i, 

Nie ulega kwestji, że najwięcej do 
powiedzenia będą miały w Poznaniu o0- 
kręgi poznański, łódzki i warszawski, 
które od szeregu lat dzierżą prym w pię- 
ściarstwie polskiem. Odłączył się od 
tych okręgów Śląsk, który od dwuch lat 
wybitny kryzys i do tej pory 
eszcze go przezwyciężyć. 

Na wielkie zainteresowanie mistrzo* 
stwami wpływa w niemałej mierze oko- 
liczność, że na ringu poznańskim nie 
zbraknie nikogo z czołowych pięściarzy 
krajowych. 

Zgłoszeni zostali niemal wszyscy mi- 
strzowie okręgów, a i zeszłoroczni zdo* 
bywcy tytułów nie zrezygnowali również 
z ich obrony, przygotowując się do walk 
b. słarannie. à 

Zabraknie jedynie jednego z najlepiej 
prezentujących się pięściarzy. polskich 
zeszłorocznego mistrza Polski w wadze 
półśredniej Pisarskiego oraz wielce za- 
służonego dla boksu polskiego 
Konarzewskiego. 


Tomka 


W poniedziałek na| Niemcami uważać należy za mistrzow”! w pierwszej minucie udaje się Nowako- 


wi zdobyć bramkę. | 

Dodaie to otuchy drużynie polskiej 
w dodatku. że publiczność głośnemi @- 
krzykami dopinguje zawodników i nie- 
bawem padała dla polaków dalsze dwie 
bramki ze strzałów utalentowanego So" 
kołowskiego. = 

Przy stanie 3:0 kończy 
tercja. 

W trzeciej tercji przeważają począt- 
kowo niemcy, lecz polacy grają znako- 
micie. zwłaszcza Stogówski broni wie- 
le sytuacji. 

W 7-ej minucie trzeciej tercji udaje 
się Kowalskiemu uzyskać czwartą 
bramkę a wynik dnia ustala Król. 

Po zawodach publiczność zgotowała 
drużynie polskiej wielką owację. 

Ze strony niemieckiej wyróżnić na- 
leży Georga i Reinera. U polaków 
wszyscy grali dobrze. Na specjalne wy 
różnienie zasługują Nowak i Sokołow- 


| się druga 


L 
Sędziowali pp. * Bischof (Niemcy) i 
Kulej (Polska). _ 


Temis stolowy w łodzi 


wna -—- Librach), trzecie Sztern (Berken- 
waldówna — Wiener). 
Wyniki techniczne były następujące: 
Hakoah — Makabi 2:0, Hakoah — 
Sztern 1:1, Makabi — Sztern 1:1, Maka- 
bi — Sztern 2:0, Hakoah — Sztern 2:0, 
Hakoah — Makabi 20. 


$a 
f.. „Jak wiadomo, odbędą się, W 
„Wie w dniach 2 — 4 marca za 


iZ łodzian zostali 
| zawodnicy naszego miasta Wainsze (Or- 
lę) i Joskowicz (Hakoah), 


dotychczas zgłoszeni 


ły świetnie obsadzone. W każdej wadze 
posiadamy po kilku równorzędnych kan- 
dydatów na mistrzów Polski. 

Zainteresowanie zawodami potęguje 
jeszcze łakt, że tegoroczne mistrzostwa 
Polski będą jednocześnie traktowane 
jako eliminacja przed wyznaczeniem za- 
wodników do obozu treningowego. 

Możliwość wzięcia udziału w mistrzo 
stwach bokserskich Europy w Budape- 
szcie niewątpliwie pobudzi zawodników 
do większej ofiarności, 

Ogółem spodziewany jest udział oko- 
ło 70 zawodników, Liczba ta może ulec 
redukcji po ważeniu zawodników i ba- 

daniu lekarskiem, w każdym razie mo- 
iżna liczyć, że przez ring poznański prze- 
wimie się przeszło 60 pięściarzy. 

W pierwszym dniu mistrzostw, t, j. w 
piątek rozegranych zostanie około 10 
spotkań. W drugim dniu, t. į}. w sobotę 
odbędą się ćwierćfinały i licząc, że od- 
będą się najmniej cztery spotkania w 
siedmiu wadach, PE EOR mieli ogółem 
28 walk, co potrwa około 6 godzin. 

Wreszcie w niedzielę w godzinach 
porannych rozegrane zostaną półłinały, 
a wieczorem finały. 

Należy zaznaczyć, że tegoroczne mi- 
strzostwa rozegrane zostaną według no- 
wego regulaminu FIBY, to znaczy, że 
już piątkowe losowanie ustali pary na 
przeciąg całego turnieju. 

Formalność ta oraz ważenie nastąpi w 
piątek o godzinie 16-ej. 

Lista uczestników poszczególnych o- 
kresów przedstawia się następująco: 

Poznań; (od wagi muszej do ciężkiej) 

iSobkowisk, Rogalski, Kajnar, Sipiński, 
Anioła, Moichrzychi, Przybylski i Piłat. 
Łódź: sawlak, Spodenkiewicz, Woż- 


| Poza tem wszystkie kategorje zosta- 


Kraka: 
y 0 mi- 
frzeba było powtórzyć rozgrywki, której strzostwo Polski w tenisie śtółowyńń: A5 


Wielka batalia bokserów 


Przed indywidualnemi mistrzostwami Polski w Poznaniu. 


rów po 


Piłat zaproszony > 
do Czechosłowacji 


Najsilniejszy dziś w Brnie zespół bo 
kserski K. S. Olimpia organizuje w dn. 


17 marca b. r. międzynarodowe zawo” 
dy pięściarskie, na które zaprasza pol- 


| skiego zawodnika, Piłata z Poznania, 


Piłat stoczyć ma walkę z najlepszym 
obecnie w Czechosłowacji pięściarzem 
wagi. ciężkiej, Kopeczką. 

Kopeczek uznany jest za godnego 
następcę Ambroża, któremu tylko nie- 
znacznie ułegł przed kilkoma miesią- 
cami, kiedy Ambroź był jeszcze ama- 
torem. 

Jest on dziś bezkońkurencyjny w 
Czechosłowacji, a pokona! między in- 
nymi: Krenza w Łodzi, węgrów 
Szabo i Gyórfy itd. 


Kandydaci do nagrody 
sportowej na rok 1933. 


W połowie marca odbędzie się w 
Warszawie doroczne posiedzenie komi- 
sii nadawczej Wielkiej Honorowej Na: 
grody Sportowei, ofiarowanei przez 
dyrektora PUWF. za najlepszy wyczyść 
sportowy w roku 1933. 

Państwowe związki sportowe: nade: 
słały już swe wnioski, które przedsta” 
wiają się następująco: Związek Pok 
skich Związków Sportowych — Wala- 
siewiczówna, Wajsówna  (równorzęd- 
nie), Polski Związek Tow. Wioślar- 
skich — Verey, Polski Zw. Dziennika 
rzy Sportowych - kpt. Skarżyński, Zwią 
zek Strzelecki i Polski Związek luczni- 
ków — Kurkowska Spychajłowa 
Rada Naukowa WF. —. Walasiewiczó” 
wna i Verey (równorzędnie), Polski 
Zwiazek Atlefyczny — Gałuszka, Pol: 
ski Związek Bokserski — Verey. Kandy 
datura kpt. Skarżyńskiego jest niereal- 
na, gdyż statut nagrody wyklucza spor 

motorowe. Dotychczas nagrodę zdo- 
yli: w r;1927 i 1928 Kofopackńwws£ 
928 Petkiewicz, w r. LB Budzy 
ski i Mikołajczyk, w r. 193] — Kusociń- 
ski i w r. 1932 — Walasiewiczówna. 


iskich 


W WT WY PO, V 


niakiewicz, Taborek, Garncarek, Stahl M 
Kłodas i Krenz. Tytułów mistrzów bro 
nić będą w wadze lekkiej Banasiak: i 
średniej Chmielewski. 

Warszawa: Raźniewski, Kazimierski, 
Forlański, Bąkowski, Seweryniak, Oża- 
rek, Karpiński, Brak wagi ciężkiej. Tyt. 
mistrzów bronić będą: w wadze muszej 
Rotholc, w wadze półciężkiej Antczak, 
w koguciej Polus. 

¿w muszej Górecki względnie 
Jarząbek, w pozostałych wagach: Mocz* 
ko, Matuszczyk, Białas, Bieniek, Kowa: 
czek, Wystrach i Wocka. Tytułu mi- 
strza w wadze piórkowej bronić będzie 
Rudzki. 

Białystok: musza — Górecki, kogu- 
cia — „Jerzy” II, piórkowa — Piotro- 
wicz, lekka Kobryński i półśrednia Kuś- 
nierz. 

Kraków: Juszczyk, kośuciej brak, 
Chrostek, Pancer, Kolonko, Mieczysław* 
ski i Morawa, ciężkiej brak. 


Lublin: lekka — Ceglarz, półśrednia , 


— „Andy“, półciężka — Urban. 

Wilno: musza — Sander, piórkowa — 
Klaceś, lekka — Mironowski i półśred- 
mia — Matiukow. 

orze: Czortek, Schoen, Kozłow- 
ski, Wróblewski, Neuman, Wrosz, Wert 
ner, Chistowski. 

Lwów: Thur, Schirak, Hołowacz, 
Schreiber, Kaczmar, Leoniak, Wurm. — 
Wagi ciężkiej brak. 

tanisławów: Reder, Schechter, Weis 
fisch, Białas, Butg, Krycuń. Wagi pół- 
ciężkiej i ciężkiej brak, 

Redakcja „Expressu“ doceniając waż 
ność zawodów o mistrzostwo Polski, de- 
leguje do Poznania na cały przebieg mi- 
strzostw specjalnego wysłannika. 
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Potwar morski 
1 z Loch Nes 


T 27.1 


ŁXKIRESF 


i Organizacja włoska „Dopolavoro“ zor- 
ganizowała w Abruzzach święto zimo- 
we, w którem wzięło udział 10.000 spor 
towców. M. in. zorganizowane zostały 
zawody strzeleckie o puhar Mussolinie- 


Tajemnica węża morskiego w Loch Ness 

w Anglii już została wyjaśniona, Był to 

kawał drzewa, istotnie do złudzenia 
przypominający węża, 


Książę Jerzy, czwarty syn króla angiel 
koloniach. Na zdięciu widzimy moment 


NE 


skiego odby 
przybycia księcia Jerzego do Kapstadtu. 


wa podróż po afrykańskich _/ 


go, w Śniegu. 
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Bank |ako kószary 


Gmach Banku Kredytowego w Wiedniu 
zamieniony został na koszary dla Heim- 
welry. 


Codzienna nowelka „Expressu 


Nowy olbrzym powietrzny 


We Francji zbudowano olbrzymi samolot, który prócz załogi į paliwa może 
zabierać 10 ton ciężaru użytecznego. Samolot przeznaczony jest do stałej komu- 


nikacji między Havre 


m a koloniami w Afryce. 


MIMP O YN AW 


Dobrana para. 


Robert Kuster siedział niedbale roz” 
party w fotelu w hallu Grand Hotelu 
w Nicei. Myślał o swej przeszłości: 

Postanowił skończyć wreszcie z ży- 
ciem, jakie prowadził dotychczas, z ży- 
ciem międzynarodowego aferzysty, zbyt 
dobrze znanego we wszystkich niemal 
krajach. 

Znudziło mu się to ciągłe wędrowa- 
nie z miasta do miasta, z hotelu do ho- 
telu, z wagonów cestauracyjnych do ka 
bin okrętowych. Posiadał już dostatecz- 
ną znajomość życia. Miał też sporą 


sumę pieniędzy. Wystarczy mu na wie|śla 


le lat. 

— 10 lat straciłem — mruknął pod 
nosem — by dojść do tego, czem je- 
stem obecnie. Zainteresowanie policji 
moją osobą powinno się wreszcie skoń” 
czyć. Dziś jezcze wracam do domu. 
Założę jakieś przedsiębiorstwo. 'Najle- 
piej będzie to luksusowy bar, na wzór 
londyński. Potrąfię to urządzić, Zbyt 
częstym gościem bywałem w takich lo- 
kalach. 

Robert Kuster uśmiechnął się tak 
wytwornie, że siedząca obok w fotelu 
elegancko ubrana dama pomyślała 

— To jest rasa. Ten-uśmiech świad 
czy o pochodzeniu. 

Robert Kuster, 


cie pad właściwem nazwiskiem, jako 
Robert Kuster. Postanowił już więcej 
nie używać żadnego ze swych przybra- 
nych wielkoświatowych nazwisk, Gdy 
jednak przybył do Grand Hotelu w Ni- 
cel, uradowany dyrektor przywita go 
jako hrabiego Jaurega. 

Był to pierwszy wypadek, kiedy Ro 

bert Kuster chciał sprostować omyłkę, 
ale dyrektor tak się bardzo cieszył, że 
go poznał po tylu latach, że Robert 
machnął ręką. 
e Ostatnia maskarada 
Elegancka dama, siedząca obok nie- 
go w fotelu, podnioła się i skierowała 
do kancelarji, Była to lady lnbeck — 
tak figurowała w książce hotelowej. 

Spyfała dyrektora, kim iest ów ele- 
gamcki człowiek, siedzący w hallu. 

— Jaurege, hrabia 'Jaurcge z Nea- 
polu — odparł uprzejmie dyrektor. 
Jaurege, Neapol — przypomniała 
sobie lady Imbeck, — Już wiem, Jest 
to jedyny potomek słynnego rodu. Bo- 
gaty, jak Krezus Dobrze się składa. 

— Ostrożnie z hotelowemi znajomo- 
ściami — pomyślał Robert Kuster, spo» 
glądając na elegancka damę i na wszel” 
ki wypadek skierował się do kancelarji 


pomy- 


wyjeżdżając z Nea- | hotelowej, gdzie zasięgnął o niej infor- 


polu do Nicei, zameldował się na okrę-! macyj. 
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— Lady Imbecx? przypomniał 
sobie. — Aha już wiem, jest to słynna 
arystokratka angielska, która posiadała 
kolję perłową wartości ćwierć miljona 
funtów, Widzę, że trudno zostać uczci- 
wym człowiekiem, Wczoraj skusił mnie 
dyrektor, bym się zameldował pod fat- 
iszywem nazwiskiem, a dziś zaczyna 
mnie kusić lady Imbeck i.. jej perły. 
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— Lady ma racją — rzekł lirabia. 
— Nicea nie jast ciekawem miastem. 
Jutro wyjadę, prawdopodobnie do Pa- 
ryża. i 
— Hrabia chce już wyjechać — 
wtrącił się uprzejmie do rozmowy dy- 
rektor hotelu. — Szkoda, dziś iest wiel- 
ki bal w operze. Wielka sensacja. 

— Jeżeli pani zgodzi się pójść na bal 
to chętnie zostanę... 

— Dobrze, póidziemy na bal — zgo 


—  —— | | | m — 


_ Spędziliśmy czarującą godzinę 
rzekł z uśmiechem Robert, wychodząc 
> pos angielki. — Aie już czas na 

al. 

— Za dwie minuty będę gotowa —- 
odparła lady Imbeck. 

Robert spoglądał na nią | zauważył, 
że zdjęła kolię perłową, którą nosiła w 
ciągu całego dnia, bardzo złą imitację 
i położyła do pudełka, z którego wyjęła 
piękną kolię prawdziwych pereł, kła” 
dąc ją na szyję. 

Robert przyjrzał się jej oczami znaw 
cy, była cudowna. 


—. 


Czary zimy 


Na świeżym śniegu, 


— Nie radziłbym pani brać jej ze 
sobą, w tłoku może zaginąć. Niech pa- 
ni raczej weźmie imitację, a prawdziwe 
perły schowa do. kasetki. | 

— Pan ma rację — hrabio -- GU-- 
parła lady Imbeck. f 

Kolja została natychmiast zamienic- 
na, Robert uśmiechnął się. 

Zbliżył się do lustra, by poprawić 
krawat i kolja z kasetki wnet znalazła 
się w jego kieszeni. 


`. — Wspaniały bal — odezwał się 
hrabia Jaurege — odprowadzając lądy 
Imbeck do jej pokoju. 

— stotnte — odrzekła lady, otwie- 
rając drzwi. : ; 

Po chwili wydała lekki okrzyk zdu- 
mienia. Dojrzała pustą kasetkę. 

Spojrzała przenikliwie na hrabiego i 
nagle roześmiała się wesoło. — 

— Te perły, które były w kasetce — 
powiedziała — były fałszywe. Może 
pam wyrzucić tę imitacię. A ja skoiei 
bardzo pana przepraszam... r 

Wyjęła z torebki porfel hrabiego. 

„ Robert stał przez chwilę oszoło- 
mony: 

To była jego koleżanka po fachu. 


Po dwuch miesłącach w pismach 
kazały się wielkie ogłoszenia, zawiada- 
miające, że w najelegantszej dzielnicy 
miasta otwarty będzie wielki bar. 

Bar będzie prowadzony pod  osobl- 
mn kierownictwem małżonków - Ku- 
ster. 


u 
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